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Przed jubileuszowymi dniami
Rozmowa „Głosu" z sekretarzem Komitetu Organi­
zacyjnego Obchodu X-lecia HiL, dyr. administracyj­
nym tow. S. świerczkiem. W poprzednich nume­

rach „Głosu" pisali­
śmy już o central­

nych uroczystościach Dnia 
HutnMca oraz jubileuszu X- 
lecia budowy Huty im. Le­
nina, które odbędą się w 
Nowej Hucie w dniach 14 
i 15 maja br. Chcąc bliżej 
zapoznać czytelników z 
pr«blegiem przygotowań o- 
raz z programem uroczy­
stości, prosimy was towa­
rzyszu dyrektorze — jako 
sekretarza Komitetu Orga­
nizacyjnego Obchodu —’ o 
podzielenie się uwagami na 
ten temat.

— Oprócz ogólnopolskiego 
Komitetu Obchodu Dnia Hut-

nifca, powołany postał u nas 
w hucie komitet organizacyj­
ny w celu przygotowania tych 
uroczystości. Zadaniem jego 
jest ustalenie programu ob­
chodu oraz czuwanie nad stro­
ną organizacyjną przygoto­
wań. Przy komitecie istnieją 
cztery robocze zespoły: zamie­
rzeń produkcyjno - technicz­
nych, propagandowy, imprezo­
wy i gospodarczo-finansowy,

— Czym się one zajmują?
— Dążymy do tego, żeby o- 

kres poprzedzający centralne 
uroczystości był dla huty jak 
najbardziej owocny, i przy­
niósł w efekcie najwięcej 
praktycznych korzyści. W tym 
celu został powołany zespól

Harcerska kolejka do Lasku Mogilskiego 
coraz bliższa realizacji

mają

Ja lokomotywka ma być praekaaana młodzieżowej koleje*.

’ W związku z projektem bu­
dowy młodzieżowej kolejki w 
Nowej Hucie poprosiliśmy o 
wypowiedź przewodniczącego 

i Rady Zakładowej Kombinatu 
tow. JANA STEFANIKA. Oto 
co usłyszeliśmy:

— Projekt doskonały, teraz 
najważniejszą sprawą jest 
szybkie wprowadzenie go w 
życie. Dopatruję się w kolej­
ce ogólnych korzyści wycho­
wawczych. Mam pewien pro­
jekt dla organizatorów. Kolej­
ka mogłaby prowadzić własną 
miniaturową pocztę. Listy wę­
drowałyby do wypoczywają­
cych w Lasku rodziców, kole­
gów i koleżanek.

Chciałbym gorąco zaapelo­
wać do całej załogi naszej hu­
ty, a przede wszystkim do 
młodzieży o podejmowanie 
zobowiązań, o jak najpełniej­
sze włączanie się do budowy 
młodzieżowej kolejki!

HARCERSKI ROZKAZ
Komenda Hufca Harcer­

skiego w Nowej Hucie wyda­
ła ostatnio rozkaz dzienny do 
wszystkich nowohuckich har­
cerzy, aby zapoznali się z pro­
jektem budowy kolejki w 
Nowej Hucie i do 3 kwietnia 
zgłaszali konkretne propozycje 
w jaki sposób mogą pomóc. 
Komenda Hufca kieruje uwa­
gę harcerzy na podejmowanie 
zobowiązań pracy przy budo­
wie kolejki i przygotowywanie 
się do obsługi. Rozkaz dzienny 
nr 6 podpisał phm. Zbigniew 
półka. , ,

ie już w następ^

nym numer« „Głosu” zamie­
ścimy długą listę prac i czyn­
ności, które harcerze biorą na 
siebie.

(Dalszy ciąg na str. 3)

lata In. laalaa 
zśthyła I Miajaaa 
I sztandar jrzactiodni 
«■ współzawadnictwia
Dobre wyniki ekonomiczne 

naszej huty, uzyskane w IV 
k-rartale uh. roku, pizechylily 
szalę zwycięstwa na naszą 
stronę. Ostatnio, w czasie o- 
brad Konferencji Samorządu 
Robotniczego, przewodniczący 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Hutników poseł 
Iow. JÓZEF KIESZCZYNS’rI 
zakomunikował radosną dla 
całej naszej załogi wiadomość: 
I miejsce we współzawodnic­
twie pomiędzy zakładami prze­
mysłu hutniczego w Polsce, 
sztandar przechodni ZG Z7.H i 
Ministra Przemyślu Ciężkiego 
zdobyła za IV kwartał ub. ro­
ku Huta lin. Lenina. Do tego 
wielkiego wyróżnienia docho­
dzi jeszcze nagroda pieniężna 
w kwocie 100 tys. złotych.

Jak dowiadujemy się, prze­
kazanie sztandaru przez dzier­
żącą go dotąd zaiogę Hucie 
im. Lenina nastąpi jeszcze w 
tym miesiąca,

U wejścia do 
biur Mostostalu 
w Hucie im. 
Lenina wita 
przybysza taki 
oto milutki do- 
mek campingo­
wy, mieszczący 
w swoich czte­
rech ścianach 
wygodnie 2 do­
rosłe osoby. Na 
domku napis: 
domek campin­
gowy ośrodka 

wczasowego 
Mostostalu nad 
morzem. Wstę­
pne zgłoszenia 
na wczasy 
przyjmuje Ra­
da Zakładowa.

Jak dowiadu­
jemy się, cena 
domków, zaku­
pionych w Kra­
kowskiej Stocz­
ni 
w 
ul. 
go.

Dębnikach ■

wynosi po­
nad 4 tys. zło- v .
tych za sztukę,
ale są one wykonane ze spe- stawić je nad morzem w oko- 
cjalnego materiału wodoodpor- licach Krynicy Morskiej, 
nego. Mostostal ma zamiar za- jd
kupić takich domków 10 ł jj-

zamierzeń produkcyjno-techni­
cznych i równocześnie reali­
zacji uchwał IV Plenum KC. 
Zadaniem jego jest koordyno­
wanie szerokich zamierzeń 
produkcyjno-technicznych w 
hucie, kierowanie ich realiza­
cją, inspirowanie współza­
wodnictwa międzywydziałowe­
go i twewnątrzwydziałowego, 
pomoc w opracowaniu tema­
tyki różnych poczynań tech­
nicznych oraz w tworzeniu 
brygad młodzieżowych, propa­
gowanie ruchu racjonalizator­
skiego, mobilizowanie załogi do 
wykonywania zobowiązań itd. 
I na koniec bardzo istotna 
sprawa: dokonanie bilansu 
korzyści wynikających z okre­
su przygotowawczego. Działal­
ność zespołu (którego odpo­
wiedniki istnieją w wydzia­
łach) należy uważać za szcze­
gólnie ważną chociażby dla­
tego, że nie jest ona doryw­
cza i w perspektywie winna 
stworzyć lepsze warunki pra­
cy w całym kombinacie.

— Jakie zadania 
pozostałe zespoły?

— Pozostałe zespoły 
za zadanie zorganizować
czystości 1 imprezy pamięta­
jąc o tym, by odpowiednia o- 
prawa propagandowa szła w 
parze z możliwie niskim na­
kładem środków.

— Czy program uroczy­
stości jest już zatwierdzo­
ny?

— Tak. M. in. w dniach od 
6 do 10 maja odbędą się ze­
brania wydziałowych konfe­
rencją. samorządu robotniczego, 
które omówią dorobek wydzia­
łów od czasu ich uruchomie­
nia. 13 maja odbędzie się u- 
roczysta sesja KSR huty, na 
której zostanie omówiony do­
robek całego X-lecia oraz 
zsumuje się wartość wykona- 

(Dalszy na str. 2)

Jóiif Awarii Fr^lh

Łatwo poznać, że to już marzec 
z drzewami o wiośnie gwarzy.

Kiedy wieże łzy ronią, 
kiedy okna dzwonami dzwonią, 
kiedy księżyc z gwiezdnych obszarów 
maszkarom z Sukiennic dorzuca czaru — 
— deszczu trochę — w rynnach chroboce, 
chłód od Wisły ciągnie — oto miejskie 

noce.

A gdy hejnał z wieży upadnie, zegar 
dżwięknie, 

pomyśl, nie uroczo to? Nie pięknie? 
I znów ta noc — a nocą miasto 
źle mówi gdy idziesz z niewiastą.
— A czemu? Księżyc się śmieje z nad 

dachów 

a na dachach tyle kotów — gachów.

mają 
uro-

We wtorek 22 bm. obrado­
wała w naszej hucie XI Kon­
ferencja Samorządu Robotni­
czego, która w swoim progra­
mie miała dwie bardzo ważne 
sprawy: omówienie wyników 
działalności huty w roku u- 
bieglym i zadań na rok bie­
żący oraz podział funduszu za­
kładowego za rok 1959. Udział

Lato nad morzem 
w domku campingowym

w konferencji wzięli m. in.: 
przewodniczący ZG ZZH, tow. 
Kieszczyński, przedstawiciel 
Wydziału Ekonomicznego KW 
PŻPR tow. Lasoń i sekretarz 
ekonomiczny KKM tow. Betlej. 
Informacje o wykonaniu za­
dań ubiegłorocznych przez hu­
tę złożył KSR dyrektor naczel­
ny mgr inż. B. Kolomyjskt.

O sukcesach, których najlepszym 
wyrazem Jest wykonanie pizez 
hutę, a nawet przekroczenie pla 
nów rocznych produkcji towa­
rowej i globalnej oraz planu aku­
mulacji — nie ma Już co się roz­
pisywać. Przypomnimy więc tyl­
ko krótko, że zysk bilansowy wy­
niósł €32.S min złotych tj. o 45.5 
min zł więcej niż wynosił plan. 
Poświęćmy natomiast nieco wię­
cej uwagi minusom w pracy hu­
ty, na które dyrektor naczelny 
zwróęlt szczególną uwagę w swo­
im wystąpieniu. A więc dużo 
było biurokratyzmu w pracy 
ogniw administracyjnych, brak 
dyscypliny technologicznej 1 roz­
luźnienie dyscypliny pracy, nie­
przestrzeganie przepisów bhp, zla 
współpraca między wydziałami, 
niedostateczna współpraca 1 ko­
ordynacja w remontach, maty 
pęd załogi do wiedzy'1 wykształ­
cenia.

Dyrektor naczelny stwierdził 
następnie, że ck. 40 tys. t stali 
straciliśmy w ub. roku tylko 
wskutek przedłużonych re­
montów pieców martenów - 
skich w Stalowni. Cyfra ta 
świadczy z jednej strony o tym 
jak wielkie rezerwy mamy je­
szcze do wykorzystania, ale i 
jak wiele pracy przed sobą.

w roku bieżącym huta ma dać 
krajowi produkcję towarową o 
wartości 4.157.755.000 zt tj. wyno­
szącą ok. Jedną trzecią wszystkich 
dotychczasowych nakładów inwe­
stycyjnych od 1550 roku! Czeka 
nas uruchomienie kilku nowych 
obiektów. Zysk bilansowy jaki 
mamy wypracować w tym roku 
sięga ogromnej kwoty 533 min U.

Nieodzownym warunkiem 
wykonania tych trudnych za­
dań produkcyjnych i ekono­
micznych — głosi podjęta 
przez KSR uchwała — jest 

(Dokończenie Na itr. Jj

DLA 
SWOJEJ HUTY 

W ZGNIATACZU
Brygada utrtymanla ruchu 

elektrycznego mistrza inż. 
MARIANA MĘDRKA, idąc za 
przykładem brygad elektrycz­
nych podjęła zobowiązanie, któ­
rym czci X-leele huty 1 5-lecie 
własnego wydziału, Walcowni 
Zgniatacz.

Pracownicy tej brygady wy­
konają między innymi remont 
suwnicy nr 50? i 553 co po­
zwoli na zaoszczędzenie 250 
roboczo-godzin zlecanych ob­
cemu przedsiębiorstwu. We 
własnym zakresie zrobione zo­
stanie dodatkowe zabezpiecze­
nie kabla czerpaka (oszczędność 
100 roboczo-godzin), dokonany 
zostanie przegląd aparatury i 
instalacji elektrycznej tokarni 
walców, remont instalacji do 
termopar, na prawym liniale i 
reduktorze nożycy, oraz remont 
szalek rozdzielczych pieców 
nr 1, 2 1 3. Poza tym w kwiet­
niu brygada zgłosi 15 projek­
tów racjonalizatorskich.

W AGLOMEROWNI
Około milion zł. oszczędności 

w stosunku rocznym przynie­
sie zastosowanie projektu zgło­
szonego przez J. MŁOCKA, K. 
WILCZYŃSKIEGO i J. LA­
CHA. Dotyczy on zmiany sy­
stemu zamknięć komór pyło­
wych na spiekalni rud. Za­
miast dotychczas pracujących 
dwu talerzowych napędzanych 
watami „Cardana”, które są 
bardzo skomplikowane, nie­
szczelne i niewygodne w eks­
ploatacji, zaprojektowano zam­
knięcia pneumatyczne. Wpro­
wadzenie nowych zamknięć do 
eksploatacji, wymaga wielu 
prób, których dokona, Jako zo­
bowiązanie na X-lecie HiL, 
brygada młodzieżowa ZMS mi­
strza J. Łacha pod kierunkiem 
autorów.

W ODDZIALE KWATER 
ZBIOROWYCH

Na cześć X-lecia huty i dla 
uczczenia zbliżającego się ju­
bileuszu X-lecia Klubu Spor­
towego Hutnik, podjęła zobo­
wiązanie brygada remontowa 
Oddziału Kwater Zbiorowych 
(W—54). Jej czyn polegać bę­
dzie na wyremontowaniu po 
godzinach pracy nowych po­
mieszczeń KS HUTNIK na O- 
łledlu A—U.
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KSR podzieliła 
fundusz zakładowy

(Dokończenie ze str. 1) 
konsekwentna realizacja u- 
chwal III i IV Plenum KC 
Partii, a w szczególności roz­
wijanie postępu technicznego 
i zapewnienie wzrostu wydaj­
ności pracy poprzez realiza­
cję programów zamierzeń or­
ganizacyjno-technicznych.

Potrzeba będzie także dużej 
troski o warunki socjalno-by­
towe. bhp i o podnoszenie 
kwalifikacji oraz poziomu 
kulturalnego całej załogi. Dy­
rektor naczelny przedstawił w 
skrócie niektóre zamierzenia z 
tej dziedziny, przede wszyst­
kim koncentrując uwagę na 
problemie mieszkaniowym. Z 
3.000 izb mieszkalnych, jakie 
wybudowane będą w br. w 
Nowej Hucie, 2.200 otrzyma 
nasza huta. Ponadto 262 izby 
zagwarantuje dla swoich 
członków Robotnicza Spół­
dzielnia Mieszkaniowa. Przy­
najmniej 300 izb będzie się 
starała zakupić huta z 25 proc, 
części funduszu zakładowego, 
przeznaczonego na mieszkania 
dla pracowników. 37 domków 
jednorodzinnych będzie w br. 
całkowicie ukończonych, a 16 
w stanie surowym, co również 
nieco poprawi sytuację miesz­
kaniową.

Dyskusja toczyła się łącznie 
nad obydwoma zagadnienia­
mi, którym była poświęcona 
KSR, a więc nad sprawozda­
niem dyrektora naczelnego i 
podziałem funduszu zakłado­
wego. W dyskusji zabierali 
głos towarzysze: A. 'Ksienle- 
wicz, M. Ratusz, W. Młyniec, 
J. Kieszczyński, Z. Jakus i 
tow. Lasoń.

Odznaczenie 
przodujących 

racjonalizatorów
Przed kilku dniami odbyła 

się w Hucie im. Lenina wo­
jewódzka narada racjonaliza­
torów i wynalazców Na tym 
sejmiku współtwórców myśli 
technicznej podzielono się do­
świadczeniami x pracy klubów 
racjonalizacji. Referat o dzia­
łalności KliR Huty im. Leni­
na wygłosił przewodniczący 
klubu inż. Albin Ksienietylcz. 
Wygłodzone zostały także dwa 
referaty na temat organizacji 
służby wynalazczości — przez 
inż. M. Przybylskiego, oraj 
zagadnień finansowych zwią­
zanych z racjonalizacją — 
przez M. Ratusza — zastępcę 
Gł. Księgowego HiL.

Jednym z uroczystych pun­
któw narady było wręczenie 
odznaczeń przodującym racjo­
nalizatorom huty. Dekoracji 
dokonał Dyrektor Naczelny 
mgr inż. B. Kołomyjski. Od­
znaczenia otrzymali: inż. A. 
Raiizymiński — Gł. Energetyk- 
Leon Stolarski (jw) Rajmund 
Goławski P-40, inż. J. Toder- 
mański — DI, Michał Kozłow­
ski — ZK, inż. Jan Banatow- 
ski — DI. inż. Zygfryd Orczyk 
F—60, Marian Najduchowski 
P—40, Władysław Myśliński — 
TM, inż. Feliks Zdrzcnicki — 
DI, Stanisław Duda P—40.

Zgłoszone przez odznaczo­
nych racjonalizatorów projek­
ty przyniosły hucie ponad 10 
min złotych oszczędności.

j. ż.

W PŁAWA
TABELA WYKONANIA 
ZADAŃ PRZEZ HUTĘ 

DO DNIA 23 BM. WŁĄCZNIE
Wapno • 120 •/. pl.
dolomit 113 •/. pl.
surówka wp. 109 •/. pl.
wyroby szamot. 107 pl.
energia elektr. 107 •/, pl.
aglomerat 105 •/. pl.
wyroby rasad. 103 •/. pl.
koks wp. 102 pl.
koks ogółem 101 pl.
kamień wapienny M W» pl-
stal marten. 98 •/. pl.
blachy walc, na gorąco 97 •/. pl.
kęsiska 88 •/. pl.
blachy walc, na zimno 88 •/, pl.
konstrukcje stal. 79 •/. pl.

Stalownia znowu jest poniżej 
swoich zadań miesięcznych. Wal­
cownia Zgniatacz w dalszym cią­
gu nie wykonuje planu, niedobór

KSR podjęła dwie uchwały: 
w sprawie oceny wyników hu­
ty za rok 1959 i zatwierdzenia 
zadań na rok bieżący oraz w 
sprawie podziału funduszu za­
kładowego huty za rok 1939. 
Zatwierdzony przez KSR re­
gulamin przewiduje następu­
jący podział: 25 proc, fundu­
szu przeznacza się na budow­
nictwo mieszkaniowe dla pra­
cowników huty, 60 proc, na 
fundusz nagród załogi, 10 proc, 
na fundusz socjalno-bytowy i 
5 proc, na fundusz nagród do 
dyspozycji dyrektora naczel­
nego. jd

Czy tylko
lekkomyślieić?

Realizacja budownictwa Indy­
widualnego. zlokalizowanego na 
terenie Czytyn, Moglly-Łesiska i 
ul. Wieczystej przebiega — Jak 
dotąd — pomyślni« I bez specjal­
nych zahamowań. W roku ubieg­
łym zakończono budowę 27 plę- 
ciolzbowyeh domów, ale...

Niestety, właściciele nie mogą 
korzystać z izb wybudowanych, 
kosztem tylu wyrzeczeń i długie­
go oczekiwania. Po prostu dla­
tego, że przed rozpoczęciem bu­
dowy nie pomyślano o uzbroje­
niu terenów, co — Jak wiadomo 
— Jest sprawą pierwszorzędnej 
wagi. DBOR Kraków-Miasto zo­
bowiązała się do równoczesnego 
z budową wykonywania tych 
niezbędnych robót, a jednak nie 
wykonano Ich do tej pory. Pra­
ce związane z uzbrojeniem włą­
czono ponownie do planu na rok 
bieżący.

Ale co * tego? 135 Izb czeka 
na właścicieli, od których trudno 
wymagać, aby wprowadzili się do 
budynków pozbawionych .światła, 
wody, gazu lip. Cala sprawa gra­
niczy ze skandalem i ktoś powi­
nien ponieść za to surowe, kon­
sekwencje. Oczywiście dyrekcja 
DBOR, odpowiedzialna za całość 
robót,

dr

(Dokończenie ze str. 1) 
nych zobowiązań. 14 maja od­
będzie się w hali widowisko­
wo-sportowej centralna aka­
demia z udziałem władz par­
tyjnych i rządowych oraz za- 
ć li ci e 5 ib^m^^Sottm^ża^cen - 

tować naszą więź ze starym 
hutnictwem, jak również z 
bratnimi hutnikami państw 
obozu socjalizmu. Przewidzia­
ny jest przyjazd licznej dele­
gacji hutników śląskich, któ­
rych serdecznie zapraszamy. 
Naszym gościom poka żerny
zabytki Krakowa, dzielnicę 
Nową Hutę i kombinat.

— W Hucie się mówi, ie 
w okresie jej jubileuszu od­
wiedzi nas zespół „Śląsk”.

— 14 maja w części arty­
stycznej akademii wystąpi 
prawdopodobnie Państwowy 
Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk”. 
15 maja przewidziane są róż­
nego rodzaju imprezy arty­
styczne w wykonaniu włas-

„Samotng poszukuje pokoju. 
Czynsz zapłaci z góry za trzy la­
ta". Na to ogłoszenie w jednym z 
krakowskich dzienników, p. Zofia 
K. otrzymała od Zenobii Kofln 
wyjątkowo obiecującą ofertę — 
może pani wynająć samodzielny 
pokój w moim dw-upokojowym 
mieszkaniu. (Osiedle D-31, bl. 30. 
Z jeszcze bardziej nęcącym p.s.: 
noszę się z zamiarem wyjazdu z 
Nowej Huty, mogłaby pani ewen. 
tualnie objąć cale mieszkanie. 
Zofia K. była w tym dniu zaję­
ta. Zęby więc nię zmarnować 

kęsisk—urósł do poważnych roz­
miarów. Wydział ten powinien 
wykonać swoje zadania miesięcz­
ne w marcu, bowiem posiada do­
stateczny zapas wlewków, a moc 
produkcyjna pozwala na przewal- 
cowanie zaplanowanej Ilości mi- 
terialu. Walcownia Gorąca Blach 
nie otrzymuje od Zgniatacza odpo­
wiedniej ilości wsadu. Tylko od 
Walcowni Zniatacz zależy szyb­
kie nadrobienie, niewielkiej zre­
sztą zaległości Walcowni Gorącej.

Ciężka sytuacja panuje w Wal­
cowni Zimnej, która ma poważny 
niedobór produkcji. Składa tlę na 
to cały zespół czynników takich. 
Jak: niedostateczny zapas mate­
riału wsadowego, niepełne opa- 
nowanle na walcarkach grubości 
blachy, kłopoty z jakością stali 
(zwłaszcza przy blachach glęboko- 
ttoezonych). Jd

Propaganda i psychologia
Tow. inż. JACEK WAWRYKIEWICZ należy do ludzi 

z natury „koncepcyjnych". Nic też dziwnego, że rozmowa 
z nim, jako kierownikiem Zespołu Propagandy przy Ko­
mitecie Fabrycznym w hucie, dotyczy w znacznej mie­
rze koncepcji pracy w tej dziedzinie. '

— Co sądzicie o zespole, 
któremu przewodniczycie?

— Zespół taki istniał wcze­
śniej. Jednakże obecnie nastę­
puje duże ożywienie w pra­
cy-. Po prostu dlatego, że sprzy­
ja temu sytuacja.

— Na czym polega ten 
sprzyjający klimat?

— Pierwsza sprawa to przy­
gotowania do jubileuszu hu­
ty. Z drugiej zaś strony ciągle 
wzrasta jej rola i znaczenie na 
zewnątrz Stąd obowiązuje 
nas prawidłowa informacja i 
szersza niż dotąd propaganda 
u siebie — ta wewnętrzna, i 
na zewnątrz — o samej hucie.

— Jakie ambicje ma Zespól 
Propagandy?

— Oczywiście ma ambicję 
siać się czynnikiem koncepcyj­
nym i koordynującym wszy­
stkie poczynania wchodzące w 
zakres propagandy, a mające 
związek z hutą.

— Jak liczny jest ten ze­
spól?

— Skupia on ok. 30 czoło­
wych aktywistów KF.

— Jeśli pokusić się o krót­
kie scharakteryzowanie wcho­
dzących w jego skład grup ro­
boczych, to jakby je należało 
określić?

— Pierwsza w naszej we­
wnętrznej, zresztą tylko ro­
boczej organizacji czy podzia­
le. to grupa szkolenia partyj­
nego. Chodziłoby o to. by sta­
ła się ona ośrodkiem doskona­
lenia szkolenia, sprawnej jego 
organizacji, podniesienia po­
ziomu teoretycznego i powią- 

Przed jubileuszowymi
dniami

nych i zaproszonych zespołów. 
Przy okazji chcemy też poka. 
zać dorobek Zakładowego Do­
mu Kultury HiL.

W programie jubileuszo­
wych uroczystości przewidzia­
ne jest także wmurowanie ak­
tu erekcyjnego pod budowę 
szkoły podstawowej w Piw­
nicznej, którą huta buduje 
jako pomnik 1000-lecia pań­
stwa polskiego.

— Jesteście prezesem 
Klubu Sportowego Hut­
nik...

— Właśnie. I o tym pamię­
tam... Równolegle z uroczysto­
ściami X-lecia huty, swój ju­
bileusz będzie obchodzić — 
również X-lecie — KS Hut­
nik. W związku z tym warto 
wyrazić gorące życzenia dal-

Fantastyczna 
okazja 

rzadkiej okazji, wysiała na oglę­
dziny mieszkania swoje siostry. 
Wróciły zachwycone pokojem, 
który p. Zenobia zgodzila się 
wynająć za 250 zl miesięcznie. Z 
zapłatą za trzy lata z gópy.

W kilka dni później do restau­
racji, gdzie pracowała Zofia X., 
Przyszła zapłakana właścicielka 
mieszkania.

— Mąż zmarl. Muszę mleć pie­
niądze na pogrzeb, rada zakłado­
wa płaci tylko 1000 zl. Niechże 
się pani szybko wprowadza, bo 
teraz to Już chyba długo w No­
wej Hucie nie zostanę.

Zofla K- zaprowadziła gościa 
do swego mieszkania. Podsunęła 
krzesło zrozpaczonej wdowie, 
która nie mogła stłumić łez. Co 
ja teraz sama pocznę? P. Zofia 
uspokajała Ją jak mogła; przecież 
— powiada — 1 tak mąt byl nie­
uleczalnie chory, musi się pani z 
tym pogodzić. Umówiły się w 
końcu, że za kilka dni, po po­
grzebie męża właścicielki miesz­
kania, p. Zofia wprowadzi się do 
swego pokoju. Jako zadatek na 
trzyletni czynsz wręczyła ona Ze­
nobii K. 3 tysiące zł.

W umówionym dniu p. Zofia 
przyjechała z Krakowa do Nowej 
Huty po południu, wbrew za­
strzeżeniu p. Zenobii, te może 
ją zastać tylko przed południem. 
Usłyszała przez zamknięte drzwi 
podniesione, mieszane głosy. Nie 
zostgla jednak wpuszczona do 
mieszkania. P. Zenobia splesz- 

ząnia z życiem oraz praktycz­
ną działalnością huty. Druga 
grupa — informacji i propa­
gandy — wiele uwagi winna 
poświęcić czytelnictwu, poma­
gać zakładowej gazecie w u- 
zyskaniu jak najlepszych wy­
ników, najwyższego nakładu 
itp. W kraju wydaje się ok. 
170 pism zakładowych. Jeżeli 
grupa umiejętnie włączy się 
w realizację swyęh zadań, to 
niewą*pliwie przyczyni się do 
wzrostu nakładu i prenume­
raty. Głównym ogniwem w jej 
pracy staje się obecnie czytel­
nictwo szerzej pojęte, zwłasz­
cza prasy partyjnej i technicz­
nej- Trzeba stwarzać klimat, w 
którym potrzeba studiowania 
nowej techniki znalazłaby 
praktyczny wyraz. Ciekawe 
propozycje zorganizowanego 
studiowania — drogą semina­
riów naukowo-technicznych — 
ma dyrekcja huty. Troską 
działaczy z grupy winno być 
polityczne zabezpieczenie tej 
akcji, zainteresowanie nją or­
ganizacji partyjnych.

— Co można powiedzieć o 
propagandzie poglądowej7

— 7. tym jest — jak do tej 
pory — najgorzej. Chodzi o to, 
by ta propaganda nie była ce­
lem samvm w sobie, lecz słu­
żyła praktycznie potrzebom 
politycznym i produkcyjnym, 
docierała do stanowiska pra­
cy, rozbudzała ambicję, kształ­
towała stosunek do poszcze­
gólnych spraw, jak to się mó­
wi: całokształt - psycholo­
gii pracy. Nasz« huta powin­

szych sukcesów dla działaczy 
i zawodników, uzyskania jak 
najlepszych wyników 1 awan­
su do JI ligi piłkarskiej. Ju­
bileusz klubu sportowego 
Hutnik będzie się łączył z a- 
trakcyjnym programem im­
prez sportowych, przekaza­
niem sztandaru klubowego 
wręczaniem odznak itd.

— Czego wypadałoby ży­
czyć hutnikom w związku 
z X-leclem i tak bogato 
w tym roku przygotowa­
nym ich świętem?

— Wszystkim hutnikom i 
ich rodzinom po okresie inten­
sywnego wysiłku, który ich 
oi-eonie czeka, będziemy życzyć 
jak zwykle — miłej i przy­
jemnej zabawy!

Rozmawiał: R. WOLSKI

nie sprowadziła ją po schodach, 
bo — Jak mówiła — przyjechali 
kpewni męża 1 kłócą się o rzćczy 
po nim. Nie chce, żeby oni wie­
dzieli o wynajmowaniu mieszka­
nia. Następnego dnia przed połu­
dniem p. Zofia, zgodnie z umo­
wą przyjechała do swego pokoju 
Jut z meblami. Z. Kofin wpro­
wadziła ją do pokoju, zameldo­
wała, zaproponowała jej nawet 
sprzedaż niektórych mebli, bo 1 
tak tu Jug długo nie zostanie. 
Zażądała w końcu reszty pienię­
dzy — 6 ty», zł.

P. Zofia została sama w poko­
ju. zaczęła się więc rozlokowywać. 
Właścicielka mieszkania jakoś 
długo nie wracała. Dopiero kolo 
godziny 16-t«j w zamku zgrzyt­
nął klucz 1 do mieszkania wszedł 
mężczyzna w średnim wieku. 
Stanęli wzajemnie sobą zaskocze­
ni. Co pani tu robi? Odpowie­
działa mu takim samym pytaniem 
Jestem właścicielem mieszkania, 
więc pan Jest mężem p. Zenobii? 
U«iy«-aw»ry potwierdzenie. no­
wa lokatorka poczuła się jak w 
Jaskini zbójców. F.ks-nieboszczyk 
nie zdradzał jednak zlyrh zamia­
rów. Podobnie Jak ona byl 
wstrząśnięty historią, którą mu 
opowiedziała nieoczekiwana lo­
katorka. Wyjaśnił, że mieszkanie 
Jest zajęte od dawna.

W śledztwie Z. Kofln wyjaś­
niała, te chodziło jej o zdoby­
cie pieniędzy na zwrot pobrane­
go z góry czynszu od małżeństwa. 
które zajmuje pokój państwa K.

Kilka dni temu przed Sądem 
Powiatowym w Now.ej Hucie za­
pad! wyrok w tej sprawie. Z. 
Kofln skazana została na 3 lata 
1 6 miesięcy więzienie. a. 

na posiadać odpowiadającą jej 
pięknu oprawę propagandową. 
Dlatego dobrze jest, że grupa 
interesuje się m. in. opraco­
wywanym przez Miastoprojekt 
nowym rozwiązaniem samego 
■wjazdu do kombinatu i inny­
mi podobnymi sprawami.

— Istnieje jeszcze jedna 
grupa propagandowa...

— Czwarta grupa ma źa za­
danie koordynować działalność 
propagandową wszystkich or­
ganizacji masowych. Obecnie, 
w związku z dużym rozma­
chem przygotowań do Dnia 
Hutnika i X-lecia HiL cho­
dziłoby o to. żeby te organiza­
cje — każda zgodnie ze swą 
specyfiką — inaczej NOT, 
TPPR (a jeszcze inaczej cho­
ciażby Zakładowy Dom Kul­
tury) przygotowały swe włas­
ne programy działania. Z jed­
nej stropy sumując dorobek, 
a z drugiej wykorzystując 
sprzyjający okres do ożywie­
nia działalności.

— Co uważacie za najważ­
niejsze w propagandzie?

— Droga do efektów w tej 
dziedzinie nie może się ogra­
niczyć do dobrych koncepcji 
czv pomysłów. Grupy wcho­
dzące w skład zespołu powin­
ny się w pewnym stopniu za­
jąć pracą organizatorską w sa­
mych organizacjach partyj­
nych, pomagać w określaniu 
zadań zespołów propagando­
wych itd. W najbliższych ty­
godniach czeka nas dużo pra­
cy. Propaganda musi być kon­
kretna, związana z praktyczną 
działalnością a przede wszyst­
kim trafiać do przeko­
nania i emocjonalnie 
angażować ludzi. Nie­
zbędny jest więc wysoki po­
ziom i kultura pracy pro­
pagandowej. I na koniec: kie­
rowanie do niej najbardziej 
dysponowanych do tego ro­
dzaju pracy ludzi.

Rozmawiał: R. W.

W Czatkowicach 
po dwóch latach

— Do zakładów?
— Tak.
— A przepustka?
— Jaka przepustka? — Je­

steśmy z huty.
— To jedzcie.
Szlaban poszedł w górę, wóz 

nasz ruszył dalej. Sapiąc i dy­
sząc z trudem pokonywał o- 
statni odcinek drogi do Za­
kładów Wapienniczych w 
Czatkowicach. Pierwszy raz 
bvliśmy tu ponad dwa lata te­
mu, dziś przyjeżdżamy po raz 

Tak wygląda Jeszcze praca na najwyższym poziomi«, wkrótce spra­
cowane ręce 1 kilof zastąpi koparka.

drugi. Na pierwszy rzut oka 
nic się nie zmieniło tyle, że 
droga jeszcze bardziej rozbe- 
biszona- i grzęźnie się w bło­
cie po kostki, a miejscami na­
wet do samych kolan.

Podjeżdżamy więc pod bu­
dynek Dyrekcji i żałujemy, że 
już nie można dalej. Teraz 
idziemy pieszo, na szczęście w 
gumiakach, o które postarał 
się nam przewodniczący Rady 
tow. Kramarz. W jego towa­
rzystwie zwiedzamy ponownie 
czatkowicki kamieniołom. Ten 
sam krajobraz, ale skalistej 
góry jakby trochę ubyło. Wła­
ściwie nie jakby, lecz de fak- 
to. Z każdym rokiem staje się 
oną coraz mniejsza, na tyni

Już zaczęta się 
wypłata

l.ąclna «urna zatwierdzonego o* 
statecznie funduszu zakładowego, 
który wypracowała załoga huty 
w roku ubiegłym wynosi- 46.290.006 
zl. Wrax z odsetkami, do podr.ialu 
przypada 46.727.300 zl. W myśl re­
gulaminu zatwierdzonego przez 
KSR kwotę powyższą podzielono 
w następujący sposób: 25 proc, na 
budownictwo mieszkaniowe tj. 
ll.tSl.SO» zl, 60 proc, na fundusz 
nagród załogi tj. 28.036.300 zł. Od 
tej kwoty należy jednak odjąć wy­
płatę zaliczkową w sumie 4.156.100 
zl. Wyrównawczy fundusz nagród 
wynosi zatem 23.S79.9OO zł., 16 proc, 
fundusz socjaftio - bytowy tj. 
4.672.800 zl. 5 proc, fundusz nagród 
w dyspozycji dyrektoranaczelnego 
i kierowniczego kolektywu tj. 
2.336.400 zł.

Z części funduszu na cele socjal­
no-bytowe oraz funduszu nagród 
DN wyłączone zostało po 1 min 
zl, razem 2 min zł, na rozwijanie 
socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy wśród załogi huty. r

Podziału funduszu między wy­
działy huty dokonano wstępnie w 
stosunku do funduszu plac pod­
stawowych (porównywalnych). O- 
stateczny podział polega na wy­
dzieleniu 30 proc, z kwoty fun­
duszu nagród przypadających na 
wydziały z podziału wstępnego 1 
rozdzieleniu jej między wydziały 
w stosunku do uzyskanych przez 
nie wyników ekonomicznych, wy­
rażonych w postaci wydziałowego 
funduszu plac. Podziat ostateczny 
stosowany byt wyłącznie do Jed­
nostek produkcyjnych (wydzia­
łów). Jednostki zarządu huty o- 
trzymały fundusz wynikający, tyl­
ko z podziału wstępnego, tj. w 
stosunku do płac podstawowych.

Zgodnie z zarządzeniem dyrek­
tora naczelnego wyplata nagród 
z funduszu zakładowego rozpoczę­
ła się W sobotę, 26 hm. A teraz 
Jaka jest wysokość średnich na­
gród? Na Jednego pracownika hu­
ty wypada przeciętnie po 1.635 zł 
co w .stosunku do funduszu płac 
podstawowych wynosi 117.3 proc. 
Po odliczeniu zaliczki wypłata wy­
nosi średnio 1.189 zł, co w stosun­
ku do płacy podstawowej stanowi 
85,3 proc. Warto poinformować, że 
niezależnie od premii regulamino­
wej. będzie także wypłacam« pre­
mia dodatkowa z 5 proc, funduszu, 
stojącego do dyspozycji kierowni­
ków i kolektywów dla pracbwni- 
ków, którzy szczególnie wyróżnili 
się w roku ubiegłym.

polega zresztą produkcja -.za­
kładów.

Zatrzymujemy się nad brze­
giem najwyższego poziomu, 
przy maszynach, które tu na­
zywają „uralcami“. Świdry 
wdzierają się na głębokość 
kilkunastu metrów, by wyżło­
bić otwór na materiał wybu­
chowy — jak kret przygoto­
wuje zimowe legowisko. Co 
kilka metrów nowy otwór — 
wzdłuż całego poziomu. Cza-

sem robi się też otwory ,u do­
łu skały. Właśnie trafi iiśtny 
na przygotowanie wielkiego 
odstrzału. :r

— Szkoda, że panowie jutro 
nie będą.

— Cóż to za uroczystość się 
szykuje?

— Nie uroczystość, ale ol­
brzymi odstrzał. Ta góra — 
przed nami, pójdzie w powie­
trze. Zrobiono ponad sto otwo­
rów, do których' załaduje się 
kilka ton trotylu. Szkoda .ga- 

— jaki będzie wybuch.
Niestety dziś wracamy do 

domu i dlatego nie będziemy 
świadkami niezwykłego dla 
Czat.kowiczan wydarzenia. 
Wybuch na poziomach znaczy
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Czy Nows Huta będzie miała kiedyś
Dom Kultury? Pytanie pozornie 
prowokujące, bo działa Dom Kultury 
Huty im. Lenina, Dom Kultury 
Dzieci i Młodzieży, Klub Budowla­
nych w Pleszowie... Chodzi tutaj 

Jednak wyłącznie o nareszcie właściwe po­
mieszczenia. Na pytanie: czy? — można 
odpowiedzieć twierdząco. Kiedyś się wy­
buduje. Ale na pytanie: kiedy? — wołał­
bym nie ryzykować odpowiedzi.

W każdym,razie kolejne posiedzenie obszer­
nego kolektywu, opracowującego projekt za­
łożeń budynku Domu Kultury, odbyło się 
w restauracji. Znów zastrzegam się przeciw­
ko mylnemu rozumieniu. Głównym pomiesz-

nasz felieton

W oczekiwaniu
ezeniem Domu Kultury Huty im. Lenina, 
tymczasowym... od szeregu lat, jest lokal, 
będący w założeniach restauracją i kawiar­
nią. Słowa te można wyraźnie odczytać na 
pięknie kutych drzwiach wejściowych. Nie­
stety, posiedzenie dało dość nikłe rezultaty. 
Jego zadaniem było kolejne zredukowanie 
założeń programowych przyszłego Domu Kul­
tury w ten sposób, by wszystko razem 
zmieściło się w objętości około 60.000 metrów 
sześciennych.

W porównaniu z poprzednią, ósmą z kolei 
wersją, przewidującą 90.000 kubików, jest to 
zmniejszenie o jedną trzecią. Zadanie to oka­
zało się niewykonalne, chyba, że zdecydo­
wano by się na rozwiązania, z którymi 
w przyszłości nie wiadomo byłoby, co zro­
bić. Reprezentanci spraw kultury dzieci 
i młodzieży bronili swojego stanu posiadania, 
przedstawiciele kultury dorosłych — swojego 
przy czym obie strony miały rację i nawet 
najzagorzalszy sceptyk nie mógłby zarzucić 
ich argumentom gigantomanii. Po prostu: 
jeżeli budować, to porządnie, z myślą o celu, 
jakiemu budowla ma służyć. Ostatecznie cóż 
komu przyjdzie z najdoskonalej wykonanej 
pary butów, jeżeli będą o dwa numery za 
Ciasne? Niestety, wyłania się inny problem. 
Przekroczenie kosztorysu powyżej 50 milio­
nów opóźni zatwierdzenie i budowę o do­
brych kilka lat. Co robić?

Na to pytanie felietonista niestety nie od­
powie i będzie usprawiedliwiony tym, że du­
że gremium osób kompetentnych i zaintere­
sowanych również na razie nie potrafi zna­
leźć odpowiedzi. Z przyjemnością należy 
przyjąć fakt, że po skreśleniu przed dwoma 

laty budowy Domu Kultury 1 odłożeniu na 
bliżej nieoznaczoną przyszłość, zagadnienie 
znów znalazło się w planie. Na tej przyjem­
ności wszystko jednak się kończy. Nie na 
miejscu byłoby również uderzać w tony pro­
roka Jeremiasza i biadać nad miastem socja­
listycznym. w jedenastym roku swego istnie­
nia nie posiadającym odpowiednich pomiesz­
czeń dla życia kulturalnego, które na szczę­
ście toczy się bardziej wartko, niż starania 
o owe pomieszczenia.

Znam małe, dwunastotysięczne miasteczko 
w zachodniej części Polski, w którym już 
przed pierwszą wojną światową „stała" spra­
wa b”dowv szkoły. W dwudziestoleciu nie 
dało się nic ruszyć, starano się po wojnie,

na złotę m yśl
ale dziwnym zrządzeniem szkoła nie mogła 
wejść do planów inwestycyjnych. Bywają ta­
kie pechowe sprawy. Wówczas długoletnia 
nauczycielka z tego miasteczka uczyniła bu­
dowę szkoły główną sprawą swego życia. 
Tak długo wydeptywała różne ścieżki, aż. 
wreszcie, by jakoś zakończyć sprawę i po­
zbyć się kłopotliwej petentki, zgodzono się 
na budowę, stawiając jednak takie terminy 
zebrania wszystkich materiałów i gotowych 
opracowań, które zdawały się nie do zreali­
zowania. A jednak w zakreślonym terminie 
sześciu tygodni nauczycielka przedstawiła 
do zatwierdzenia opracowania, które w 
normalnym trybie wykonuje się w ciągu 
dwóch lat. Szkoła stoi od dawna, a nazwisko 
Leokadii Koniecznej niewątpliwie znajdzie 
się na kartach historii polskiego nauczy­
cielstwa.

Nowa Huta nie jest dwunastotysięcznym 
miastem, jakich setki w Polsce, a przekona­
nie decydujących czynników o roli spraw 
kultury w pierwszym socjalistycznym mieście 
nie wymaga aż tak heroicznych wysiłków, 
jak w przytoczonym przykładzie. Leokadia 
Konieczna nowohuckiego Domu Kultury mia­
łaby zadanie trochę łatwiejsze, choć na pe­
wno nie proste. Dotychczasowy rozwój życia 
kulturalnego w Nowej Hucie, choć może nie 
rzucający się w oczy takimi efektami, jak 
np. uplasowanie się drużyny sportowej w li­
dze. poważne, choć jeszcze nie przez wszyst­
kich doceniane osiągnięcia, wreszcie ogromne 
potrzeby mieszkańców miasta i konieczności 
rozsądnej polityki kulturalnej gwarantują, 
że Dom Kultury nie stałby się martwą 
świątynią bez wyznawców, jak np. w Skar­
żysku. Nawet w objętości 90.000 m’.

CZESŁAW TARNOG0RSKI

Ponad 400 kurcząt 
diiennie 

z nowohuckiej wylęgarni
Rzecz lo na pewno dla wielu mieszkań­

ców nowa, że w naszej dzielnicy, na osie­
dlu B-2 posiadamy duża wylęgarnię kur­
cząt. którą miesięcznie opuszcza ponad 13 
tys. maleńkich kurek. Ich odbiorcami są 
okoliczni chłopi, działkowicze z N. Huty 
oraz kółka rolnicze.

Kierownik Mieczpsław Raszowski 
troskliwie opiekuje się wykluwają- g 
cymi się z jajek kurczątkami. Do w 
wylęgu służą cztery inkubatory, w 
których temperatura sięga 36 st. C. 
Po trzech tygodniach to tych „cie- — 
plamionych warunkach" pisklęta S 
przekłuwają skorupki jaj.

Ai przyjemnie popatrzeć na to 
„piszczące bractwo" ułożone ciasno 
u’ specjalnych koszykach. Kurczęta 
segreguje sie według ras. Najlicz­
niej reprezentowane są leghorny 
(żółte) i karmazyny (czerwone), nie­
co mniej — zielononóżki i saseksy.

Nieodzowny zabieg u kurcząt rasy „leg­
horn", to obcinanie skrzydełek, na spe­
cjalne życzenie odbiorców. Maleństwa 
cierpliwie poddają się tej „operacji”.

coś więcej niż-.huk i emocja, .-ka —r.Jak za najdawniejszych 
to tak jak dla rybaków poło*, cżasów. Nie trzeba” dodawać 
Rybacy zastawiają sieci, a
g-ymicy w kamieniołomach 
zapalają materiał wybuchowy. 
Jedni łowią ryby, drudzy do­
bywają kamień. Każdy od­
strzał oznacza odkrojenie ka­
wałka twardej skały, jak 
kromki chleba z wielkiego bo­
chenka — kamienistej góry. 
Dla wielu jest ona naprawdę 
kawałkiem chleba. tu zarabia­
ją na utrzymanie własne i 
■wołctl rodzin. Dla części zaś 
stanowi dodatkowe źródło do­
chodu. podstawą jest gospo­
darstwo, a zarobkami w ka­
mieniołomie pomagają sobie 
przy budowie domków jedno­
rodzinnych itp.

jak bardzo ciężka i nieekono­
miczna jest taka praca. Dy­
rekcja zakładów zm erza do 
zastosowania i na tym pozio­
mie mechanicznego załadunku. 
I to już w niedługim czasie, 
stąd pewne zdenerwowanie i 
niepokój.

— Mechanizacja to dobra 
rzecz — mówi nam jeden z 
góm ków — i robota idzie 
szybcej, i człowiek »ię nie 
męczy. Ale jak zastosuje się 
koparkę, to trzeba będzie 
zwolnić ludzi. Jeżeli zwolni 
się posiadających większe go­
spodarstwa to pół biedy, a'e 
jeżeli trafi to na t kich jak ja 
i inni, dla których praca w 

w tym otworzą, 
na wyiokoiei kil- 
kunaitn metrów 
załadowany Zo­
ltanie materiał 

wybuchowy.

kamieniołom :e jest jedynym 
źródłem utrzymania to co wte­
dy? — Z czego będz;emv żyć? 
. Poruszeni tymi dręczącymi 
obawami nie omieszkaliśmy 
zagadnąć w tej sprawie dyrek­
tora i przewodniczącego Rady. 
Uspokoiliśmy się. gdy powie­
dziano nam. że jeżeli zajdzie 
potrzeba zwalniania, to w 
pierwszym rzędzie mających 
irme źródła utrzymania i złych 
pracowników. Takie posta-

MECH*N’7ArJA TO DOBRA 
RZECZ, ALE...

>>-

Właśnie o tym „ale“, roz­
mawiamy z górnikami. Więk­
szość prac jest zmechanizowa­
ną. są jednak odcirfki (najwyż- 
ny poziom) gdzie załadunric 
odbywa się prymitywną me­
todą ręczną; kamień po ka­
mieniu górnik wrzuć* do wóz-

wiernie sprawy Jest fchybS' i 
roasądne, i słuszne.

PIĘTA ACHILLESOWA
Różne kłopoty mają czat-ko- 

wiccy górnicy i kierownictwo 
zakładu, ale o tym wypada 
wspomnieć w pierwszej kolej­
ności. Chodzi o wagony — tal- 
boty do załadunku urobione­
go kamienia. Stanowią one 
przysłowiową piętę Achilleso­
wą.

Kłopoty z wywozem produk­
tu ciężkiej pracy górników da­
tują się już od dłuższego cza­
su. Cóż z tego, że załoga daie 
z siebie wszystko, żeby pod­
nieść wydajność, jeżeli w koń­
cu cicazpje się, że zabrakło 
wagonów- i nie ma gdz:e łado­
wać wydobytego topnika. Na 
każdy nowy transport Czatko­
wice czekają jak na zbawie­
nie, bo każdy postój, to oczy­
wista strata di a zakładów.

W styczniu br. stracono z 
powodu braku wagonów. 21 
godzin w lutym również 21. 
chociaż przysłano 3 składy 
wagonów. W marcu natomiast 
już do 20-go postój pochłoną! 
27 godzin — Huta zgłosiła tyl- 
eo 2 składy. W kwietniu bę­
dzie jeszcze gorzej, bo planuje 
się tylko 1 skład.

A wiecie, ile kosztuje jedna 
godzina postoju? Bagatelka — 
15 tysięcy złotych. Łatwo obli­
czyć stratv, które idą w setki, 
tysięcy złotych. Kilkakrotne 
interwencje, monity i prośby 
Czatkowic pozostałą bez echa, 
tymczasem złotówki rzuca się 
w błoto...

BUDUJEMY 
NOWĄ SZKOŁĘ _

Sprawa, która obok zagad­
nień produkcyjnych, przyku­
wa uwagę załogi i kierow­
nictwa Czatkowic, to budowa 
nowej szkoły. Sekretarz Rady 
ob. Semeriak. który zaangażo­
wany jest w nią całą duszą, 
z przejęciem opowiada o wa­
runkach, w jakich uczą się 
czatkowickie dzieci.

— Są tragiczne. Ludzie, któ­
rzy do nas przyjeżdżają nie 
chcą wprost wierzyć. Dwie 
klasy odbywają lekcje równo­
cześnie w jednej sali. Zresztą 
zaglądniemy chociaż na chwil­
kę. to się przekonacie. Chcemy 
więc dobudować kitka sal, że­
by poprawić dotychczasowe 
warunki nauki dzieciom na- 

śzyóh' pracowników. Traktuje­
my tę s-icolę jako przyzakłado- 
w^.t-Mamy-już trochę cegły, 
nektóre przedsiębiorstwa o- 
biecsly nam pomoc, wkrótce 
przystąpimy do budowy. Po­
trzeba nam jeszcze jed-ak 
200—300 tysięcy złotych. By­
libyśmy .wdzięczni, gdybv. tak 
matka huta — przyszła z pew­
ną pomocą...

Czalkowiccy górnicy dumni 
?ą. że pracują dla najwięks ej 
huty w Polsce, że mogą b so­
bie powiedzieć razem z całą 
kilkunastotysięczną załogą 
kombinatu — iż są dziećmi tej 
samej matki. Nie chcieliby 
więc, żeby zapominała ona o 
nich i stawała się macochą...

J. Żab.

Harcerska kolejka
(Dokończenie te str. 1)

„GEOPROJEKT” DAŁ PRZYKŁAD

Oddział Nowohucki „Geoprojektu" dostar­
czył już tow. Dałkowskiemu komplet map 
warstwicowych, koniecznych do przygotowa­
nia projektu budowy kolejki. Inżynierowie 
jak jeden mąż wykazali ogromne zaintereso­
wanie budową, zobowiązali się wytyczyć bez­
płatnie całą trasę kolejki. Inż. Leszek Zabie­
gaj, mer inż. Tadeusz. Cłach, mgr inż. Wie­
sław Wałacha i inż. Jan Ozaist pomogą po­
nadto we wszystkich pracach, w których bę­
dą tylko przydatni.

Sądzimy, że przykład jaki dali pracownicy 
..Geoprojektu" podziała także na członków 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Bu­
downictwa Do nich zwracamy się o przygo­
towanie projektów budynków stacyjnych ko­
lejki. Prawda, że nie odmówicie swojej po­
mocy?

„BŁĘKITNA STRZAŁA"

W tej chwili stoi sobie jeszcze zwyczajnie 
na torach i w niczym nie przypom ną „Błę­
kitnej Strzały”, która zostanie przekazana 
harcerskiej obsłudze kolejki. Mowa o loko- 
motywce spalinowej, na które; przekazanie 
wyraziło ostatnio zgodę PPB HiL. Pracowni­
cy Wydziału Kolejowego postanowili nie tyl­
ko wyremontować gruntownie i odnowić lo- 
komotywkę, ale i nadać jej zupełnie nowy, 
piękny, aerodynamiczny kształt.

Efekty „Błękitnej Strzały” uzyska się dzię­
ki specjalnej obudowie z blachy, która zmie­
ni kształty lokomotywki nie do poznania. 
Rozpoczęcie prac — natychmiast po przeka­
zaniu maszyny przez ofiarodawców.

jd

Czy nie jesteśmy piękne? Żółciutkie, pu­
szyste ku'eczki oczekują na właściciela. Jak 
stwierdzają odbiorcy, z kurcząt z nowohuc­
kiej wylęgarni drobiu są ogromnie zadowo­
leni, a najepszym tego dowoiem jest nienti- 
dątan!e „fabryczki kur" z wykonywaniem 
licznych i stale napływających zamów eń.

Tekst: B. S.
Foto: J. FILCEK
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Co 
usprawniliśmy
WALCOWNIA BLACH

SZLIFOWANIE NOŻY 
NA MIEJSCU

Jednym r niesłychanie ważnych 
urządzeń Walcowni Zimnej Blach 
Jest nożyca latajaca. Służy ona 
do obcinania blachy. Noże tego 
urządzenia wymagaj» częsteeo 
przywracania im ostrości m. In. 
drogą szlifowania. Poprzednio 
było z tym wiele kłopotu, noże 
muslało sle wymontowywać z no­
życy I przesyłać do Głównego 
Mechanika do szlifowania. Tran­
sport. a następnie sam zabieg po­
chłaniały dużo czasu. Trzeba by­
ło pomyśleć w tej sytuacji o ja­
kimś radykalnym usprawnieniu, 
o rozpoczęciu szlifowania noży na 
miejscu 1 to nie rgcznle, ale me­
chanicznie.

Projekt przyrządu do szlifowa­
nia noży opracowali . racjonaliza­
torzy. tnż. Mieczysław Cieplelskl 
lnż. Stanisław Brożek. Urządzenie 
wykonane zostało na miejscu we 
własnym zakresie, a wlec ntewlel- 
kim kosztem. Próby szlifowania 
noży przeprowadzone w Walcow­
ni Zimnej Blach wykazały pełną 
sprawność nowego przyrządu, po­
twierdzoną nastqpnie w eksploa­
tacji.

Jak oblicza się. wprowadzenie 
mechanicznego szlifowania ostrzy 
do nożyc latających w Walcowni 
Zimnej Blach przynosić będzie w 
stosunku rocznym z górą 400 tys. 
złotych oszczędności.

I WPROWADZENIE 
DODATKOWEGO 

ABSORBERA
Tak sie składa, że prawie wszy­

stkie omawiane dzisiaj pomysły 
racjonalizatorskie oraz uspraw­
nienia i ulepszenia są tworem 
naszych Inżynierów. Na nich zre­
sztą wszyscy najbardziej liczy­
my w wprowadzaniu postępu te­
chnicznego i torowaniu drogi no­
wej, śmiałej myśli technicznej.

Inż. Leopold Senkara z Wal­
cowni Zimnej jest autorem udo­
skonalenia obiegu monoetanola- 
miny przez zastosowanie dodat­
kowego absorbera przy produkcji 
gazu ochronnego. Projekt ten z 
pożytkiem zdaje egzamin w co­
dziennej pracy wydziału, przy­
nosząc z górą 1.300.000 zł oszczęd­
ności w skali rocznej. Oto rezul­
tat jednego ç>JkA- 
nallzatorskiegol

LABORATORIUM

REWELACYJNA METODA
Rozmawiamy z lnż. Romanem 

Emmerichem z Centralnego Labo­
ratorium huty, który wespół t 
lnż. Mieczysławem Golembą i inż. 
Stanisławem Porębskim z Pionu 
Głównego Mechaniku jest twór­
cą rewelacyjnego pomysłu elek­
tromagnetycznego wykrywania 
wad materiałowych przy użyciu 
transformatora spawalniczego ja­
ko źródła prądu.

— Na czym polega Wasz pomysł 
1 jakie wady można dzięki niemu 
wykrywać?

— Do tej pory nie dało się wła­
ściwie przeprowadzać badań czę­
ści składowych urządzeń będą­
cych w ruchu np. walców Zgnia­
tacza. rolek samotoków, napędo­
wych kół zębatych, czopów kadzi 
rozlewniczych itp. w celu spraw­
dzenia czy nie mają jakichś 
uszkodzetj. wad i pęknięć eks­
ploatacyjnych. Części te trzeba 
bvło wymontowywać z urządzeń 
1 przewozić do laboratorium w 
celu przeprowadzenia badań. Na­
sza metoda polega na tym, że 
przepuszcza się prąd z transfor­
matora spawalniczego, o dużym 
natężeniu, przez badany przed­
miot. W trakcie tej czynności 
kontrolowany detal zostaje pola­
ny zawiesiną proszku magnetycz­
nego w nafcie. W miejscach wy­
typowania "wad czy pęknięć na­
stępuje rozprószenie pola magne­
tycznego, wytworzone wskutek 
przepływu prądu. Pole to wystę­
puje wyraźnie na zewnątrz me­
talu.

— Czy metoda Jest skuteczna i 
jakie ona daje korzyści ?

— Praktyka dostarczyła już 
dziesiątki przykładów jej skutecz­
ności. Stosujemy ten rodzaj ba­
dań z wielkim powodzeniem 
przede wszystkim w Zgniataczu 
oraz w innych walcowniach hu­
ty. Zdaje egzamin w stu procen­
tach przynosząc oszczędności sza­
cowane na setki tysięcy złotych.

— Skoro pomysł Jest tak prosty, 
czy zainteresował się Już tym 
ktoś z zewpątrz?

— Owszem. Swego czasu bawi­
ła u nas delegacja z Zakładów 
H. Cegielskiego w Poznaniu. 
Przekazaliśmy jej nasze doświad­
czenia, ale nie wiem w Jakim 
stopniu są one wykorzystywane. 
Poza tym nikt się tym nie zain­
teresował...

A szkoda, bo metoda elektro­
magnetycznego wykrywania wad 
materiałowych mogłaby odegrać 
doniosłą rolę w niejednym zakła­
dzie przemysłowym w Polsce! 
Ktoś powinien się chyba zająć 
..eksportem" tej nowalijki tech­
nicznej z Bùtjr, J-d.

UJ UJtfèaUia üur Zfriœateifcli przeb roarttełtem

do rozważeniaKażdy dzień 
na uiagę złota Rozmawiając z wielu doświadczonymi fachowcami 

Wydziału Mechanicznego pracującymi w akordzie

Wiele zmieniło się tu w 
ciągu ostatnich dni! Ha­
la wypiękniała i przy­
brała uporządkowany 

odświętny wygląd. Bo też i 
czas pozostały do rozpoczęcia 
produkcji ucieka milowymi 
krokami, a każdy dzień mie­
rzy się bez żadnej przesady na 
wagę złota. Kraj, przemysł, 

i.

».
J ł

■■■
Oitatnie poprawki urządzeń pulpitu iterowiiiczego agregatu cię­

cia. Inż. Jan Żelazny z rozruchu, niemiecki monter Ildinger 1 lu­
dzie z obsady eksploatacyjnej.

budownictwo — wszyscy cze­
kają na pierwsze transporty 
rur z Huty im. Lenina.

A tUtąi,pjaąiyŁ jję..gflMff- 
kowo. Coraz mniej widać pra­
cowników budowlanych. Co­
raz więcej agregatów obejmu­
ją specjaliści od rozruchu 1 
przyszli użytkownicy wydzia­
łu. Przy piecu . tunelowym, 
wielkim smoku liczącym 45 
segmentów majestatycznie spa­
ceruje człowiek z czerwoną o- 
paską na ramieniu. W piecu 
wesoło buzuje płomień, susze­
nie komór w pełnym toku. 
To pierwsze urządzenie przy­
gotowywane do rozruchu — o- 
bjaśnia zastępca kierownika 
rozruchu inż Jan Żelazny. Po 
nim pójdą dalsze, czeka nas

Niedawno Rada Zakładowa HiL mi­
nęła „półmetek" swojej kadencji. Przy 
tej okazji odbyły się zebrania załóg 
wszystkich zakładów i wydziałów hu­
ty, na których Rada Zakładowa skła­
dała sprawozdanie ze swej całorocznej 
pracy. Na zebraniach tych padały licz­
ne głosy czego konkretnie oczekują 
od Rady hutnicy w drugim roku j~j 
działalności, wysuwano wiele rozmai­
tych wniosków i postulatów. Oto jakie 
sprawy najczęściej się przewijały 
w wystąpieniach dyskutantów na 
wszystkich niemal zebraniach.

BHP. Należy wzmóc kontrolę warun­
ków bhp w wydziałach przez komisje 
Rady Zakładowej przy współudziale 
społecznej inspekcji pracy.

ZDROWIE. Rada Zakładowa powin­
na opracować przv współudziale służ­
by zdrowia sposób sprawnego prze­
biegu badań okresowych wszystkich 
pracowników kombinatu, a szczególnie 
pracowników wydziałów hutniczych. 
Szerzej należy stosować profilaktykę, 
oraz leczeni» sanatoryjne w wypad­
kach stwierdz.enia początków choroby. 
Otaczać większa niż do tej pory ocieką 
chorych. Zakupić względnie wydzierża­
wić 2 domy wczasowe dla pracowni­
ków w różnych miejscowościach. przer 
zna czając jeden z nich (oprócz „Sana- 
to”) na wczasy rodzinne.

KOLONIE LETNIE. Znacznego po­
większenia wymaga w br. i w latach 
następnych ilość miejsc kolonijnych 
dla dzieci pracowników huty. Nal*ży 
zakupić, względnie wydzierżawić, albo 
też wybudować nowe obiekty przezna­
czone na ten cel. ze szczególnym 
uwzględnieniem terenów nadmorskich.

WYCIECZKI. Koniecznie trzeba po­
większy* stan posiadanego taboru 
autobusowego przez zakupienie paru 
nowych wozów, lub przez zawarcie 
umowy z PKS (Orbisem) w sprawie

Projekty
i postanowienia 

organizowania wycieczek w miesiącach 
letnich przy użyciu co najmniej 8 po­
jazdów.

ZATRUDNIENIE. Konieczną sprawą 
jest ostateczne ustalenie stanów 
zatrudnienia dla poszczególnych jedno­
stek produkcyjnych i organizacyjnych 
huty.

INFORMACJA. Załoga domaga się 
wprowadzenia stałej i doskonalszej niż 
do tej pory, bieżącej informacji o wy­
konywaniu planów produkcyjnych, 
kształtowaniu się kosztów własnych 
i innych wskaźników ekonomicznych.

KONTROLA. Rada Zakładowa po­
winna roztoczyć systematyczną kon­
trolę przebiegu realizacji wniosków 
racjonalizatorskich i wypłat z tego 
tytułu.

Takie są, oczywiście z grubsza bio- 
rąc, postulaty załogi. A oto co kon­
kretnie Rada Zakładowa zamierza zro­
bić już w tym roku.

WZROST ORGANIZACJI. W tej 
chwili 85’/« załogi HiL należy do 
związków zawodowych i opłaca skład­
ki. Do końca br. zakłada się poprawie­
nie tego wskaźnika i uzyskanie 90,.'a 
uzwiązkowienia załogi.

GRUPY ZWIĄZKOWE. W najbliż­
szym czasie planuje się odbycie narad 
mężów zaufania z mistrzami w. celu 
dokonania oceny dotychczasowej pracy 
i omówienia nowych zadań grup. W III 
kwartale br. odbędą się wybory mężów 
zaufania w organizacjach wydziało­
wych i oddziałowych. A wybory Rady 
Zakładowej — po zakończeniu akcji

wyborczej do rad oddziałowych tj. 
w grudniu br.

MŁODZIEŻ. Komisja Młodzieżowa 
RZ powinna w swojej pracy śledzić 
i oceniać udział młodzieży we współ­
zawodnictwie pracy i w ruchu racjo­
nalizatorskim, zachęcać do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych i wiadomości 
ogólnych. Powierza się Komisji Mło­
dzieżowej zorganizowanie w br. 
w trzech turnusach 10-dniowych kur­
sów szkoleniowo-wypoczynkowych dla 
młodzieżowego aktywu związkowego 
i wyróżnionych pracowników młodzie­
żowych brygad.

WSPÓŁZAWODNICTWO. Dla ujed­
nolicenia ruchu współzawodnictwa pra­
cy i zagwarantowanie odpowiednich 
bodźców materialnych, Rada Zakłado­
wa wspólnie z administracją opracują 
regulamin współzawodnictwa pracy 
i przedstawią go do zatwierdzenia KSR. 
Regulamin ten powinien obowiązywać 
od II kwartału br.

BHP. W II kwartale sprawy bhp po­
winno przedyskutować plenum Rady 
Zakładowej, a wnioski podjęte na tym 
posiedzeniu należy umieść pod obrady 
KSR. Komisje ochrony pracy we 
wszystkich radach oddziałowych mają 
obowiązek ożywienia swojej pracy. 
O ile zachodzi taka konieczność na­
leży zmienić stan osobowy tych komi­
sji i dokonać zmian na stanowiskach 
oddziałowych społecznych inspektorów 
pracy.

WYPOCZYNEK. Już w tym roku 
powstanie stały ośrodek wypoczynku 
świątecznego dla pracowników huty. 
Rada Zakładowa przygotowuje plan 
wielu nadzwyczaj atrakcyjnych wy­
cieczek. Należy ostatecznie zakończyć 
w br. starania o nabycie odpowiednie­
go obiektu na cele wypoczynkowe 
w atrakcyjnej miejscowości. j.d.

moc roboty w tych dniach 
wiosennych.

Przy zgrzewarce Niemiec 
Rolkę i ślusarz Mieczysław 
Klamka kontrolują jakieś do­
prowadzenie prądu. Porozu­
miewają się gestami, ale wi­
dać od razu, że obaj doskonale 
się mimo tego rozumieją. Przy 
innych maszynach zastajemy

także niewielkie grupki ludzi, 
ale proszę nam wierzyć, że 
są to wszystko najlepsi fa­
chowcy — mechanicy i elek­
trycy, sama czołówka, która z 
niejednego pieca chleb jadła i 
już niejeden wydział huty u- 
ruchamiała.

W tych dniach nadejdą 
pierwsze rolki blachy przezna­
czone na próbną produkcję. 
Zapas musi być pod ręką, wte­
dy kiedy zaczną „kręcić” się 
maszyny nikt nie będzie mógł 
o tym pamiętać. Dotrzymanie 
wcześniejszego, mobilizującego 
terminu, to właśnie pomyśle­
nie o wszystkich szczegółach 
na czas i wysokie wymagania 
wobec samych siebie. A dni 
pozostało już tak niewiele...

Przypominamy: w maju
pierwszy plan produkcyjny i i 
stopniowe nabieranie rozpędu 
do rozszerzenia wymagań ilo­
ściowych, a także równolegle 
Z. tym jakościowych.

jd
foto J. Brożek

W potężnej hali Wydziału Rur Zgrzewanych myśli 1 mówi się 
Już tylko o rozruchu.

odczułem, że mimo zrozumienia potrzeby dokonania 
rewizji norm, mają oni dużo pretensji do ludzi zajmu­
jących się tym zagadnieniem. W ich mniemaniu nie­
które posunięcia na odcinku normowania są niezgod­
ne z interesami lobotników. Czym argumentują swoje 
stanowisko? Najlepiej niech powiedzą o tym sami 
moi rozmówcy.
MÓWI JAN BRYŁA: W na­

szym wydziale pracuje około 
40 proc, załogi w akordzie. 
Zgadzają się, że konieczność 
rewizji starych norm jest wa­
runkiem, bez którego nie moż­
na mvśleć o uporządkowaniu 
gospodarki, o stworzeniu wła­
ściwych bodźców do podnosze­
nia wydajności pracy, o sta­
łym, systematycznym wzroś­
cie produkcji Przy zmianie 
norm muszą być jednak brane 
pod uwagę warunki technicz­
ne. Normy nie powinny być 
zmieniane zbyt często, tak jak 
to ma miejsce u nas. Robotnik 
zniechęca się bowiem do pra­
cy, bo jeżeli uda mu się wyko­
nać daną operację, np. w cią­
gu 50 godzin, zamiast w 70, to 
po pewnym czasie kalkulator 
obniży mu czas wykonania o 
20 godzin. Oczywiście takie 
postępowanie nie przyczynia 
się do wzrostu wydajności 
pracy.

Drugim niemniej ważnym 
zagadnieniem jest ustalanie 
średniej granicy wykonania 
normy. Np. w styczniu na za­
planowane 136 proc, normy 
wykonano 142 proc., powodu­
jąc przekroczenie funduszu 
olać o 3,5 tys. zł, które mają 
być potrącone z premii pra­
cowników umysłowych. Ozna­
cza to, że robotnik powinien 
wykonywać normę w z góry 
zaplanowanych granicach. Nie 
mogą się z tym pogodzić pra­
cownicy wysoko kwalifikowa­
ni, którzy dzięki dużym do­
świadczeniom mogą wydajniej 
pracować. Np. w styczniu T. 
Celiński wykonał 146 proc, 
normy, a Ł Łuszcz pracujący 
na tej sąmej maszynie tylko 
71"P1i9l. fSwiadoay to, że wiole 
norm jest prawidłowo usta­
wionych; a zwiększenie wy­
dajności pracy osiąga sie Drzez 
podniesienie kwalifikacji za­
wodowych.

MÓWI FRYDERYK JA­
RECKI: zazdroszczę kolegom 
pracującym na dniówkę. Przy 
mniejszym wkładzie pracy i 
odpowiedzialności ich zarobki 
równoważą się z wynagrodze­
niem pracowników akordo­
wych.

MÓWI ANDRZEJ WDO- 
WIK! Praca w akordzie musi 
być tak zorganizowana, aby 
robotnik miał co robić. Po-

winny być bodźce do wzrostu 
wydajności pracy i pewność, 
że obniżenie czasu praey 
przewidzianego na daną ope­
rację może nastąpić tylko w 
warunkach słusznie uzasad­
nionych. Zaniżone normy de- 
mobilizują załogę I są przy­
czyną nieporozumień, ubiega­
nia się o otrzymanie praey, 
którą można wykonać znacz­
nie wcześniej niż zaplanowa­
no.

MÓWI EUGENIUSZ MO­
LOCH: Jako stary facho­
wiec wiem. że opracowani* 
norm na różnorodne czynno­
ści, wykonywane na wielu 
typach maszyn jest niezwy­
kle trudne i pracochłonne. 
Mimo to w akordzie robot­
nik nie powinien wykonywać 
czynności z wyjątkiem robót 
awaryjnych, na które nie ob­
liczono czasu, nie mówiąc już 
o dokonywaniu zmian czasu 
w trakcie pracy. Ni* mobili­
zują również do pracy tzw, 
.reklamacje” czyli proszenie 

o dopisaniekierownictwa 
kilku procent normy, uzasad­
niając to trudnymi warunka­
mi pracy lub postojem urzą­
dzeń.

MÓWI STEFAN RAŹNY: 
Częste obniżanie norm ni* 
sprzyja wydajności pracy. 
Robotnicy zwiększając wydaj­
ność nie mają pewności, że 
otrzymają wyższą płacę. Oba­
wiają się zmniejszenia norJh 
i często pracownik osiągający 
lepsze wyniki jest wyśmie­
wany przez kolegów. Brak 
więc atmosfery sprzyjającej 
szlachetnej rywalizacji w 
pracy.

♦

Jak wynik* z tyeh kilku 
wypowiedzi normy nie tylko 
określają rytm praey i zarob­
ki załogi. Prawidłowość nor­
mowania kształtuje opinie i 
nastroje. Rozluźnione normy 
budzą uczucie niepewności, bo 
wiadomo, że anomalie bez 
końca trwać nie mogą. W tym 
kllmaeie ujawnienie faktycz­
nego stanu rzeczy wydaje się 
niebezpieczne: stąd sprzecz­
ność głoszonych sądów z rze­
czywistością. Stąd nieehęć 
do tyeh, którzy wysokim 
przekroczeniem normy wy­
kazują istniejące rezerwy.

Z tych samych względów 
podnoszenie wydajności po­
nad przyjęty poziom jest ry­
zykowne. Prawdy nie nowe? 
Ale na pewno’ ważne jest 

również w

nieprawidłowo u-

Ale na 
stwierdzenie, iż 
odczuciu samych zaintereso­
wanych, ’ _ , ‘ "
stawione normy tracą cha­
rakter czynnika oddziaływu­
jącego na dyscyplinę pracy 1 
podnoszenie wydajności. Jest 
bodaj jeszcze ważniejsze, iż 
taki stan w gruncie rzeczy 
robotnikowi nie odpowiada 
skoro wypowiada się, że pra­
ca z premią na dniówkę jest 
lepsza od akordu z powodu 
względnej stałości zarobków.

Stanowisko robotników 
pracujących na normach nie­
prawidłowych jest niekonse­
kwentne. Niekonsekwentne 
być musi, bo niekonsekwen­
cję tę tworzą anormalne wa­
runki pracy. Z jednej strony 
działa naturalna u człowieka 
chęć podniesienia zarobków, 
stabilizacji warunków i spra­
wiedliwego rozdziału plac we­
dług pracy. Z drugiej — oba­
wa, by ujawnienie bałaganu 
nie spowodowało wraz ze 
zmianami norm pogorszenia 
sytuacji finansowej. Pracu­
jący na nieprawidłowo usta­
lonych normach robotnik 
zdaje sobie sprawę z nienor­
malności sytuacji. W rezulta­
cie pracuje często mniej niż 
może w przekonaniu, że zbyt 
wysoki procent przekroczeni* 
normy mógłby w dalszych 
konsekwencjach przynieść 

(Dokończenie na str. «£
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felieton

Wiosna techniką
pachnąca POD RED. J. Ż.

Konferencja wojewódzka a my

117 iosna, w którą wkroczyliśmy przed kilku dniami, 
jak zwykle wniosła wiele ożywczych prądów do na­

szego życia. Ta wczesna wiosna, w której jeszcze nie tna 
takich charakterystycznych dla tej pory roku elementów, 
jak kwitnienie drzew, przylot ptaków z ciepłych krajów, 
ma całkiem nowy zapach. Warszawska wiosna 1960 roku 
pachnie bowiem techniką, które to słowo każdemu przy­
wodzi na myśl zapach smarów, olejów, benzyny, warkot 
maszyn i zgrzyt trybów. Wydaje się zresztą, że Warsza­
wa nie jest jakimś wyjątkiem. Chyba więc warto poświę­
cić jeden felieton temu, jak technika przejawia się w co­
dziennym życiu warszawiaków.

Były w naszym kraju organizowane różne mistrzow- 
stwa, nie licząc oczywiście sportowych. Ale tego rodzaju 
mistrzostw, jakie obecnie trwają w Warszawie, jeszcze 
nie było. Otóż walka toczy się o tytuł „Mistrza techniki 
1959 roku”. Organizatorem jest, oczywiście... redakcja 
„Życia Warszawy”. Do 6 kwietnia koła NOT-u w po­
szczególnych zakładach pracy mogą nadsyłać do komisji 
konkursowej projekty udoskonaleń i nowości technicz­
nych, realizowanych w stołecznych zakładach przemy­
słowych w ub. roku, rzecz jasna z podaniem nazwisk 
autorów. Komisja konkursowa wszechstronnie rozpatrzy 
walory zgłoszonych projektów, oraz efekty, jakie one 
przyniosły gospodarce, i 1 maja br. zostanie ogłoszony 
warszawski „MISTRZ TECHNIKI 1959 ROKU”. Trudno 
w tej chwili byłoby prorokować, kto zwycięży w tym 
niecodziennym konkursie. W każdym razie do komisji 
konkursowej napływa wiele ciekawych, zasługujących 
na uwagę projektów. Miejmy nadzieję, źe zwycięży 
w konkursie najlepszy. Warto jeszcze dodać, że tego ro­
dzaju konkursy, zapoczątkowane obecnie, będą przepro­
wadzane corocznie...

Można powiedzieć, ie stołeczne instytucje, organizacje 
i pisma, prześcigają się w pomysłowości w zakresie za­
poznawania społeczeństwa z problemami techniki. Sto­
łeczny Dom Kultury na przykład, wspólni« z redakcją 
„Expresu Wieczornego’’, od kilku miesięcy prowadzą 
akcję pod nazwą „Od motyki do cybernetyki”. W ra­
mach akcji tysiące warszawiaków wysłuchało już szeregu 
ciekawych odczytów, tłumaczących wiele dawnych 
i współczesnych zjawisk, zachodzących w rozwoju tech­
niki. Również „Kurier Polski” urządza co jakiś czas 
w Domu Dziennikarza wieczory dyskusyjne na tematy 
techniczne.

A teraz kV.'a nowości z zakresu techniki „na codzień". 
Otóż, po wieloletniej przerwie, powróciły do stolicy 
automaty. Na kilku warszawskich dworcach zainstalo­
wano automaty z peronówkami, a w sezonie letnim 

(wprowadzi się też automatyczną sprzedaż biletów do 
najbardziej uczęszczanych miejscowości wypoczynko­
wych, jak Świder, Otwock itp. Na pewno warszawiacy 
zaoszczędzą dzięki temu wiele tysięcy godzin, które mu- 
sieliby spędzić na czekaniu w kolejkach. Od pewnego 
czasu trwają też przygotowania do uruchomienia w skle­
pach i na ulicach automatów ze słodyczami, papierosami 
i innymi drobiazgami ąjf to ^doskonalenie nie weszło 
jeszcze w itaSium przeszkodzie stają
ponoć jąkięś’V!ir3ło*YPudńe cfoprzezwyciężenia... proble­
my techniczne!

IV najbliższych tygodniach pojawią się w warszawskich 
sklepach, najnowocześniejsze pralki produkcji spółdzielni 
„Nysa”, w Warszawie. Oczywiście z wyżymaczką itp. 
akcesoriami. Według opinii fachowców, pralki te będą 
najlepsze spośród wszystkich, dostępnych obecnie na na­
szym rynku. Cena dość niska, ok. 3,5 tys. zł, zapewni im 
na pewno duże powodzenie. Drugą innowacją, która także 
zainteresuje chyba wszystke nowohuckie Czytelniczki, 
będą żelazka z termoregulacją, jakie wypuści w najbliż­
szym czasie spółdzielnia „Nysa”. Te żelazka znajdą się 
chyba i w krakowskich sklepach. Naprawdę warto je po­
lecić wszystkim gospodyniom, zmuszonym do prasowania 
bielizny i mężowskich koszul.

Licznym w naszym kraju fotoamatorom warto przy­
pomnieć, że Warszawskie Zakłady Fotooptyczne wypusz­
czają w kwietniu na rynek pierwszą partię nowego apa­
ratu małoobrazkowego „Fénix II”, w cenie 1600 zł. 
W letnim sezonie zapotrzebowanie na aparaty fotogra­
ficzne bardzo wzrasta, toteż „Fénix II” znajdzie się na 
rynku w samą porę...

Dni Młodości po taz piąty
A więc to już piąte z kolei 

Dni Młodości Nowej Huty. 
Pierwszy mały jubileusz, boć 
przecież okrągłe 5 lat temu w 
1956 r. zrodziła się myśl zor­
ganizowania po raz pierwszy 
wielkiej imprezy. Wtedy nie 
przypuszczano jeszcze, że sta­
nie się ona doroczną imprezą 
Nowej Huty. W następnych la­
tach rolę organizatora pełnił 
ZMS gromadząc bogate do­
świadczenie, urozmaicając pro­
gram Dni. które nabierały z 
każdym rokiem mocy tradycji.

Tak też i w br. KD ZMS za­
czął przygotowania do tej do­
rocznej imprezy. Po omówię-

niu wstępnych założeń na po­
siedzeniu sekretariatu, powo­
łano Komitet Honorowy i kil­
kuosobowy zespół, który zaj- 
mie się opracowaniem szcze­
gółowego programu. Współor­
ganizatorami imprezy będą 
placówki kulturalne na terenie 
Nowej Huty, oraz ZHP. Sze­
rzej o programie nadchodzą­
cych Dni Młodości napiszemy 
w jednym z najbliższych nu­
merów. Dziś tylko dodajemy, 
że odbędą się one w czerwcu 
na zakończenie roku szkolne­
go. Młodzież szkolna zatem 
powinna wziąć w imprezie jak 
najaktywniejszy udział.

Z dwóch powodów tak wła­
śnie zatytułowaliśmy poniższą 
informację z Konferencji Wo­
jewódzkiej ZMS. Po pierwsze 
dlatego, że niewątpliwie inte­
resujące jest: jak wygląda no­
wohucki ZMS na tle całej wo­
jewódzkiej organizacji, po dru­
gie, jakie główne kierunki 
działania wytyczyła konferen­
cja również i dla Nowej Hu­
ty. Otóż trzeba powiedzieć, że 
zajmujemy w województwie 
nie byle jakie miejsce, zarów­
no pod względem ilościowym 
jak i osiągnięć w pracy.

Nawohueka erganiraeja Jest 
najwlękarą w woj. krakowaklm. 
Z 3S tyalęey cilonków ponad 4 
tyiiące to młodzi pracownicy No­
wej Huty. Za nami podążają do­
piero Stare Miasto, Tarnów, Chrra- 
nów, Podgórze, Zwierzyniec K-ltd.

Nowa Huta zajmuje też plerware 
miejsce pod względem ilośei bry­
gad produkcyjnych, tudzież w 
prenumeracie „Walki Młodych”. 
Gorzej natomiast gdy chodzi a 
wpłaty na fundusz budowy szke’y 
zielonogórskiej. Wyprzedzają nas 
tu Stare Miasto, Grzegórzki, Pod­
górze, Zwierzyniec, Chrzanów. 
Tymczasem możliwości nowohuc­
kiej organizacji nie są wcale 
mniejsze, jeżeli nie wieksze.

Nie wdając się w szersze o- 
mówienie problematyki, któ­
ra była przedmiotem konfe­
rencji, należy zdaje się zwró­
cić uwagę na sprawę dalszego 
podnoszenia wiedzy ideologi­
cznej, ogólnej i zawodowej. 
Poruszany przez delegatów 
problem oświaty robotniczej 
jest dla Nowej Huty szczegól­
nie ważny.

Go to jest ..Eurt|ta“?

RYSZARD GINA LS KI

Szpilki

Mundur zdobi
człowieka

Kałdemu kto codziennie prze­
chodzi przez bramy i portiernie 
naszej huty rzucają się w oczy 
brzydkie mundury strażników 
przemysłowych pełniących służbę 
w obu biurowcach i w bramach. 
Sporządzone z lichego materiału, 
tle skrojone, wymięte i wiszące 
kontrastują nie tylko z wnętrzami 
budynków, ale co ważniejsze ro­
bią złe wrażenie na wszystkich, 
którzy je widzą. Można tu posta­
wić pytanie: czy strażnicy prze­
mysłowi największej i najładniej­
szej huty w Polsce, huty pokazy­
wanej .codziennie gościom z kraju 
1 zagranicy, słowem huty repre­
zentacyjnej powinni być tak nie­
ładnie ubrani?

Strażnicy są w pewnym sensie 
również obiektami pokazowymi 
przedsiębiorstwa, chociaż nikt ich 
specjalnie nie pokazuje. Są umun­
durowanymi funkcjonariuszami 
huty — 1 to trzeba brać pod u- 
wagę. Myślę, że wiele obsób. wi­
dząc ich, z-daje sobie pytanie: 
dlaczego oni tak kiepsko prezen­
tują się? Czy naprawdę muszą byc 
ubrani na wzór dobrego wojaka 
Szwejka? , . ,

Nie powinno być trudno ubrać 
strażników w przyzwoite mundu- 
rv, przynajmniej tych, którzy peł- 
ntą służbę w najbardziej widocz­
nych miejscach. Koszt będzie sto­
sunkowo niewielki a korzyści du-

Czym powitamy
II Zjazd ZMS

• Priei najbliższych kilka ty­
godni, aż do otwarcia II Zja­
zdu, zamieszczać będziemy w 
tej rubryce krótkie wypowie­
dzi sekretarzy rrup i komite­
tów zakładowych o przebiegu 
realizacji zobowiązań przed- 
zjazdowych, którymi ich orga­
nizacje powitają Zjazd. “ “ 
glos mają:

W. LECHOWICZ — I 
KRETARZ KOMITETU 
KŁADOWEGO ZMS W TK

— Młodzież ZMS-owska 
Transportu Kolejowego powi­
ta II Zjazd wybudowaniem 
boiska do siatkówki nad no­
wohuckim Zalewem. Oddane 
ono zostanie do użytku w dniu 
otwarcia II Zjazdu, kiedy to 
odbędzie się międzywydziało­
wy turniej siatkówki o mi-

Dziś

SE-
ZA-

strzostwo Transportu Kolejo­
wego na 1960 rok.

A.PUZIO — I SEKRETARZ 
KZ W PBM

— Grupa ZMS kierownictwa 
odcinka robót nr 3 wykonała 
już w czynie społecznym ,dla 
uczczenia II Zjazdu 10 me­
trów sześciennych muru, a 
pieniądze uzyskane za tę pra­
cę przekazała na fundusz bu­
dowy szkół

Ta sama grupa realizuje 
drugie zobowiązanie dotyczą­
ce skrócenia cyklu produkcyj­
nego przy budowie obiektu nr 
29 przy ulicy Nowogrzegórzec- 
kiej. Zamiast 15-go, oddany 
on zostanie już 10-go kwiet­
nia. Zaoszczędzone w ten spo­
sób pięć dni ZMS-owcy prze­
znaczą na pracę na innej bu­
dowie.

■W i ii

„Eureka" — taką nazw«„Eureka" — taką nazwę noai 
wielki konkurs racjonalizatorśkl o- 
gtoazony przez redakcję „Walki 
Młodych". Udział w nim brać mo­
że młodzież w wieku od lat i«, za­
równo pracownicy przedsiębiorstw, 
jak 1 studenci oraz 
szkół zawodowych.

Warunkiem udziału w 
Jest zgłoszenie projektu 
Zatorskiego w swoim

uczniowie

konkursie 
racionali­
za kładzie 

pracy lub uczelni 1 wysianie kop‘l 
dokumentu do KW ZMS — Kra­
ków. Al. Słowackiego 48. Chętnie 
widziane będą uwagi dotyczące:

historii powstania projektu, trud­
ności hamujących rozwój postępu 
technicznego 1 wynalazczości. 
Będą one brane pod uwagę przy 
ocenie projektów. Tematyka wnla- 
sków dowolna.

Dla zwycięzców przewidziane są 
cenne nagrody. Bliższych Infor­
macji udziela KW ZMS i Klub 
Młodych Wynalazców Huty lm. 
Lenina — Nowa Huta. oś. A-Ił 
bl. 1 „Ognisko Młodych".

ZMS-owcy SWYM 
MŁODSZYM KOLEGOM

KTO POJEDZIE 
NA II ZJAZD

Znamy już pełną listę dele­
gatów na II Zjazd wybranych 
przez ZMS Nowej Huty. Czte- 
rotyslęczną organizację repre­
zentować będą: Maria Czer­
wonka — MHD, Zbigniew Ja- 
kus — HiL. Leon Jedlikowski
— PPB-HiL, Kazimierz Klar- 
man HiL. Jan Kopeć — HiL, 
Edward Robak — HIL, Marian 
Pietrzyk — ZSZ, Antoni Pu- 
zio — PBM. Marian Tłuszcz
— HiL, Alfred Wendel — 
Miejskie Ciepłownie i Stani­
sław Wolńicki — PPB HiL.

Inicjatyw« budowy kolejki Mile- 
ełęcej dookoła Lasku Mogllskiagó 
zainteresowała organizację EMS- 
owaką. Donosiliśmy Już o zobo­
wiązaniach młodzieży Odlewni 
Żeliwa, dziś chcemy poinformo­
wać o cennym postanowieniu ko­
legów z Transportu Kolejowe#«. 
Przepracują oni mianowicie 1MŚ 
roboczogodzln przy budowie ko­
lejki. Czekamy na dalsze «Obo­
wiązania, nie tylko z kombinatu, 
lecz także z miast« .

Kolejka służyć będaie dzieciom 
całej Nowej Huty.

ŁĄCZNIE 300 ROBOCZO- 
GODZIN PRZEPRACUJĄ 
PRZY BUDOWIE „KOLEJ­

KI MŁODZIEŻOWEJ”

Zdrowie można przywrócić
Gruźliczy oddział 

tala Miejskiego 
dzieci istnieieGruźliczy oddział Szpi­
tala Miejskiego dla 
dzieci istnieje trzeci 
rok. Mieści się on w b. 

żłóbku na osiedlu C-2, ma­
jąc do dyspozycji szereg 
słonecznych 
duży ogród. Rozmawiamy z 
dr ANNĄ --------------------
SKĄ, która 
po budynku.

Zbliża się pora obiadu. W 
dużych salach, przy otwar­
tych oknach dzieci ciepło u- 
brane leżą w łóżeczkach. Jak 
informuje nas lekarka, mali 
pacjenci wiele godzin spędza­
ją na werandowaniu tak przed 
obiadem jak i po południu. 
Nie brak im także rozrywek 
i zabaw. Po podwieczorku, 
wyświetlane są dla nich baj­
ki filmowe, a pielęgniarki 
prowadzą ciekawe gry i za­
bawy.

Rzecz zrozumiała, że szcze­
gólny nacisk kładzie się tu­
taj na higienę. W schludnie 

i urządzonych umywalniach, 
' rłłiari nncioi'

sal, werandę i

PARANDOW-
oprowadza nas

te: dóbr« wrażeni* 1 podziw dla 
przedsiębiorstwa nie zostaną 
zmniejszone przez widok ..Szwej­
ków" na bramach czy w biurow­
cach. Nie zmieniając urzędowej 1 dzieci posiadają w osobnych 
formy mundurów zmiana ich ja- ; woreczkach mydło, szczotecz- 

‘ ki, kubki do mycia zębów o- 
raz ręczniki, nad którymi

kości wydaj« się potrzebna.

widnieją tabliczki z nazwis­
kami. W niższych partiach 
budynku znajduje się kuchnia 
i pralnia. Interesujemy się 
szczególnie pierwszym pomie­
szczeniem i zapytujemy o ja­
kość wyżywienia chorych.-

— Jedzenie jest bardzo 
dobre — mówi dr Parandow- 
ska. Personel kuchni stara się 
o urozmaicenie potraw, do­
stosowując je do wieku pa­
cjentów i przepisów lekarzy 
dietetyków. Że wyżywienie 
jest dobre, o tym chyba 
świadczy wygląd dzieci, nie 
narzekających na brak ape­
tytu...

Rzeczywiście, maluchy wy­
glądają świetnie. Widać, że 
pod troskliwą opieką lekar­
ską i całego personelu oddzia­
łu czują się doskonale. Prze­
chodzimy do „spraw leczenia. 
Pani doktor informuje nas, 
że w tej chwili na oddziale 
przebywa prawie 60 młodziut­
kich pacjentów, w zimie było 
ich znacznie więcej. Ich wiek: 
od kilku miesięcy do 10 lat.

— Leczenie trwa przeważ­
nie kilka miesięcy — objaś­
nia pani doktór — po czym 
część dzieci wysyłana jest do

sanatorium lub prewentorium 
w Rabce, Zakopanem czy An­
drychowie. Muszę dodać, że 
przestrzegamy ściśle izolacji 
dzieci bardziej zagrożonych 
gruźlicą od lżej chorych, które 
wykazują zmiany na skutek 
kontaktów z chorymi rodzi­
cami, czy opiekunami. W wy­
padku szczególnie ciężkich 
przypadków, umieszczamy 
pacjentów w dwuosobowych 
boksach. Stosujemy leki prze­
ciwprątkowe i najnowsze 
zdobycze medycyny do walki 
z gruźlicą. Duże trudności 
sprawia nam brak aparatu 
rentgenowskiego, musimy bo­
wiem przewozić dzieci aż do 
szpitala, a tomogramy wyko­
nywane są także w znacznie 
od nas oddalonej poliklinice.

— Czy leczycie dzieci tyłki, 
z terenu Nowej Huty?

— Nie tylko. CzasSmi na­
wet większość pacjentów 
przybywa do nas z innych 
miejscowości, z powiatu lima­
nowskiego, żywieckiego, oświę­
cimskiego, Dąbrowy Tarnow­
skiej i innych. Oddział gruź­
licy dziecięcej boryka się tak­
że z pewnymi kłopotami. Do 
nich należy brak dostatecz­
nej liczby boksów, które mają 
być uzupełnione dopiero w 
czasie letniego remontu bu­
dynku. Przydałaby się rów­
nież markiza nad werandą, 
dająca trochę cienia dla pa­
cjentów narażonych na silne 
działanie promieni słonecz­
nych. Z personelem też nie 
jest najlepiej. Pracuje tu 
trzech lekarzy, łącznie z ordy­
natorem oddziału dr Heleną 
Jankowską, odczuwa się nato­
miast brak potrzebnej liczby 
pielęgniarek. W przyszłości 
projektuje się zatrudnienie 
wychowawczyń, co poprawi 
obecną sytuację.

Ogólnie trzeba stwierdzić, 
że oddział gruźliczy dla dzie­
ci zdaje egzamin, mali pa­
cjenci otaczani są dobrą opie­
ką, a wyniki leczenia są za­
dawalające.

BS

Takie zobowiązanie, pod;«» 
członkowie grupy ZMS przy Aglo­
merowni dla uczesania 11-go ZJaS- 
du ZMS 1 X-l»cla Huty im. Le»i- 
na. Wzywają oni również do pai- 
jęcia podobnej inicjatywy ZMS- 
■owców pozostałych wydzlatdłr 
kombinatu. T. K.

Więcej
takich zabiwek

ł

Że harcerze są szczególnie 
miii całemu społeczeństwu — 
o tym nie trzeba nikogo prz«- 
konywać. Warto jednak zano­
tować jeszcze jeden powód do 
sympatii. Od niepamiętnych 
czasów trudno w Nowej Hu­
cie nabyć dobre, atrakcyjne 
zabawki. Od czasu do czaiu 
w sklepach zabawkarskich po­
jawia się coś godnego uwagi, 
na ogół jednak to, co moż­
na dostać, nadaje się do roz­
rywki raczej dla dzieci opóź­
nionych w rozwoju. Tik., jak­
by nie istniała współczesną 
technika, którą dzisiaj intere­
sują się nawet pięcioletni 
chłopcy.

I oto sensacja, tłumy dzie­
ci i dorosłych przed wysta­
wami, niezwykłe zaintereso­
wanie. Składnica Harcerska 
przy Alei Róż sprzedaje mło­
dzieżowe mikroskopy, telefo­
ny, telegrafy,, modele Iatająze 
i pływające, odrzutowce i sa­
moloty pasażerskie z plasti­
ku, komplety „młody inży­
nier", „młody elektryk“, war­
sztaty tkackie. Nic gotowego, 
wszystko trzeba zmontować 
samemu. Zabawki radzieekie, 
niemieckie i narsszcie bsr- 
dziej pomysłowe polskie, roz­
wijające inteligencję i zmysł 
konstrukcyjny. Rzecz nie bła­
ha w mieście o trzydziestu ty­
siącach dzieci, z których pe- 
łowa poświęci się w przyszło­
ści zawodom technicznym.

Dziękujemy Składnicy Har­
cerskiej «i prosimy o duto no­
wych, atrakcyjnych zabawek. 
Dla dzieci i... rodziców, któ­
rzy — jak się dowiadujemy — 
również wykazują zaintereso­
wanie nimi, ci
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Nieprawdziwe domy Kalfjdoeltep filittowif

Jeszeze przed kilku laty 
trudne było sobie wyo­
brazić rozległy plac bu­
dowy — jakim jest Nowa 

Huta — bez hoteli robotni­
czych. Zakwaterowano w 
rlch tysiące ludzi samot­
nych, zatrudnionych na te­
renie miasta i komW.iatu. 
Bez nich nie zbudowaliby­
śmy tego wszystkiego, co 
dziś jest slusznjm powo- 
d-m do dumy nas wszyst­
kich i źródłem podziwu 
wielu gości, tłumnie zjeż­
dżających do Nowej Huty. 
Gdyby więc nie istniały 
wówczas hotele pracowni­
cze. niemożliwe byłoby ko­
rzystanie z tylu niezbęd­
nych do pracy rąk.

Ale część hoteli Istnieje 
jeszcze dzisiaj. Zmienił się 
jednak ich charakter, co w 
poważnym stopniu I coraz 
częściej wywołuje w 
wątpliwości: e z y j 
sens dalsieg' 
triymyrwan 
tych miejsc

wszyscy mężczyźni chcą sto­
sować się do przepisów, obo­
wiązujących w hotelu. Wielu 
z nich trzeba siłą wypraszać 
z pokoju, narażając się często 
na ordynarne uwagi, a nawet 
groźby zdemolowania pomie­
szczeń. Jak w tych warunkach 
ezują się pozostałe 
pragnące spokoju i 
ku po pracy, tego 
trzeba wyjaśniać.

Mamy więc do czynienia z 
dwoma zagadnieniami nie­
zmiernej wagi: dzieci — nie 
korzystających z normalnych 
warunków rozwoju, wychowa­
nia i zabawy oraz małżeństw 
rozdzielonych, co oczywiście w 
końcu może doprowadzić do 
całkowitego rozbicia rodzin.
JAKIE ZNALEŹĆ WYJŚCIE?

kobiety, 
odpoczyń- 
chyba nie

nas 
i s t 

u-
i a 

i a- 
t e-

r o w » n?

W całokształcie zagadnień i 
zorientujemy sie dobrzW całokształcie zagadnienia 
zorientujemy się dobrze 

na przykładzie chociażby jed­
nego istniejącego- dotychczas 

hotelu pracowniczego ot, np. 
służby zdrowia. Jeden a bu- 

^dywłtćw mieści się na osiedlu 
•~^>’a Skarpie”, gdzie zamiesz- 
_kuie ponad 160 kobiet. W rze- 
^czywistości ilość zakwaterowa­
nych jest daleko większa, li­
czba ta bowiem nie obejmuje 
dzieci, od niemowląt począw- 
s'.v, a na młodzieży w wieku 
szkolnym skończywszy. Czyli 
w zasadzie hotel mało różni 
się od • normalinvch bloków 
mieszkalnych, chyba jedynie 
tym. że warunki -życia są tu 
o wiele, wiele gorsze.

W małych pokoikach mie­
szkają po dwie, trzy i cztery 
kobiety, najzupełniej sobie ob­
ce i zazwyczaj n e mające 
wspólnych problemów i upo­
dobań. Niektóre z nich są 
matkami, mającym! na utrzy­
mań u jedno lub więcej dzie­
ci, inne to kobiety samotne. 
Różnorodność charakterów po­
woduje niespotykane gdzie in­
dziej ' konflikty, zadrażnienia, 
a nawet awantury. W takim 
skupisku ludzkim trud-p zre­
sztą uniknąć podobnych scy- 
łji. Najbardziej niepokojące 
jest to, że nie ma widoków 
ra poprawę tego stanu. Dzie­
ci stale przybywa. Pokoje za­
gęszczają się jeszcze bardziej.

Trzeba powiedzieć jasno, że 
nikt nie znajdzie tu żadnego 
..złotego środka”. Ludziom o- 
barczo.iym rodziną należą się 
mieszkania. Prawo do nich po­
winien mieć przecież każdy «- 
bywatel. Wielu mężów miesz­
kanek hotelu służby zdrowia 
pracuje na kombinacie i to 
niektórzy już. przez długie la­
ta. Z drugiej strony, znane 
nam są dobrze trudności mie­
szkaniowe i ogromne potrze­
by w tym zakresie, 
węc jedyne 
władz kwaterunkowych 
przydzielanie nowych 
przede wszystkim ludziom za­
kwaterowanym w hotelach, a 
posiadających rodziny.

Całkowita likwidacja hoti'i 
pracowniczych jest w tej 
chwili jeszcze niemożliwa. Co 
zrobić z ludźmi samotnymi, 
niezbędnymi w pracy na te­
renie Nowej Huty? Czy moż­
na z nich zrezygnować, jeśli 
nr. to miejsce niezwykle trud­
no jest znaleźć nowych pra­
cowników?

Problem pozostałe otwarty. 
Jedno jest tylko pewne: ho­
tele, zamienione cbecnie 
ciasne m eszkania dla kobie' 
z małymi dziećmi, 
już racji .bytu, 
trzeba 
n i e
s

M ożn a 
apelować do 

o 
izb

d

w 
t 

nie mają 
I nad tym 

się poważ- 
zastanowić, 

zukają’c bezustan- 
i e najlepszych 
r o g wyjścia.c • • v ■» *. *•

dr

ATMOSFERA STAJE SIĘ 
NIEZNOŚNA

W jednym z budynków h^ 
telowych służby zdrowia, przy­
stosowanym do tego ce'u — 
w pomieszczeniach żłóbka w 
„Centrum B”, sytuacja doszła 
estatnio do stanu zapalnego, 
co spowodowało likwidację 
placówki. Jak do tego doszło, 
nie musimy wyjaśniać. Dość 
wspomnieć, że dom hotelowy 
r-ćglby z powc-dzeniem przy­
brać inny, raczej wstydliwie 
używany przvmiotnik. Wy­
kwaterowane kobiety umiesz­
czono w pozostałych budyn­
kach heteli, pogarszając jesz­
cze bardziej warunki życia ich 
mieszkanek.

Ale wróćmy do bloku „Na 
.'karpie”. Drugi, palący pro­
blem, to sprawy małżeństw, 
zawieranych przez zakwatero­
wane tu pracownice służby 
zdrowia. Zgodnie z regulami­
nem hotelowym, mężom nie 
wolno zamieszkać u żon. Nie

Inny-uran di uzważenia
(Dokończenie ze str. 4) 

zwiększenie tej normy — w 
sposób przecież oczywisty, 
zaniżonej. Traci na tym nie 
tylko zakład. Traci na tym 
on sam, bo zarabia mniej niż 
mógłby zarobić wykorzystu­
jąc efektywnie swój czas i 
możliwości. Wie, że traci. 
Wie, że przy dowolnie usta­
lonych normach nie otrzyma 
sprawiedliwego wynagrodze­
nia, bo u jednego norma jest 
bardziej napięta, u innych 
mniej. I dysproporcji tych 
nie da się usunąć, nie rusza­
jąc całego systemu norm, nie 
przymierzając ich do obiek­
tywnego sprawdzianu norm 
technicznych. Wprowadzenie 
nowych norm nie jest spra­
wą łatwą i prostą, b6 wiąże 
się ze zmianą stawek zarob­
kowych. Wrócimy do niej 
jeszcze, di

Przedstawiamy dziś naszym Czytelnikom trzy bardzo Interesu­
jące filmy, jakie mamy właśnie możność oglądać na nowohuckich 
ekranach. Pierwszy z nich, to „MILCZĄCA GWIAZDA” — ekrani­
zacja popularnej powieści S. Lema pt. „Astronauci”, zrealizowana 
wspólnie przez Polskę I NRD. Fabuła — Jak przypominacie »obie 
z książki — jest niecodzienna 1 daleko wybiegająca w przyszłość, 
w podróże międ yplanetarne. Keali-atorzy stworzyli tak sugestyw­
ny obraz kosmosu 1 podróży w nim, że poza wielkim wrażeniem, 
film pozostawi w św adomoścl widza pewność autentyczności wizji 
julta. Wrażenie to potęguje doekonaiy kolor obrazu 1 świetna
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Seena x filmu „Milcząca gwiazda"

scenografia. Jej autorem Jest znanj? I ceniony artysta — Anatol 
Kadzinowies, twórca projektów dekoracji do wielu polskich fil­
mów. Scenograf z pełnym rozmachem, ale i z wielką rozwagą 
mauje fan «styczny obraz zniszczonej planety Wenus.

Niezwykle inleresująco przedstawia się obsada aktorska „Mil­
czącej gwiazdy". Składa się z aktorów sześciu narodowości, co nie 
jest wcale przypadkiem, czy tylko chęcią uatrakcyjnienia filmu. 
Realizatorzy podkreślają przez to. że właśnie s*aranla uczonych 
ca ego świata dad ą największy, niespodziewany efekt.

Na „SFISF.K BOJARÓW” — II serię „Iwana Groźnego” czekali­
śmy 13 lat. Reżyser, a zarazem scenarzysta tego monumen.sinego 
filmu historycznego, znakomity Sergiusz Eisenstein, przystąpił do 
Jego realizacji Jes-r»e w czasie osla’niej wojny. Był to najtrud­
niejszy jej okres, gdy Niemcy sta.i pod Moskwą i Stalingradem, 
a ewakuowane wytwórnie -filmowe znalazły schronieni« w dale­
kiej Alma-Ade. Tu. w niezwykle ciężkich warunkaełi. Eisenstein 
zrealizował I serię filmu 1 znaczne części drugiej. Już w roku UW 
Użył nowej taśmy do nakręcania barwnej sskwenejl ..Iwana Groź­
nego", stanowiącej prawdziwą sensację. Niewiele w historii fil- 
mu ».najdziemy dziel, których pcwa.aniu towarzyszyły tak dra­
matyczne wydarzenia, a jeszcze mniej utworów równie mistrzow­
skich 1 zachwycających swym artystycznym pięknem i doskonało­
ścią sztuki filmowej. Nieś.ety. choroba, a wkrótce śmierć Eisen- 
s eina nlę pozwoliły rr.u na realizację III serii niezwykłej epopei. 
Eisenstein znalazł tv Mikołaju Czerkasowie takiego odtwórcę ty­
tułowej roli filmu. Jakiego tylko mógł sobie wymarzyć.

Przedwcześnie zmarłego Gerarda Philip«-« oglądamy w pełni 
rozwoju jego wielkiego talentu w filmie „MONTPARNASSE ISIS1-. 
Odtwarza w nim rolę włoskiego malarza A. Modiglianiego. jednej 
z najbardziej fascynujących a zarazem tragicznych postaci euro­
pejskiej sztuki z okresu I wojny światowej. Tego zdolnego arty- 
s ę gnanego wiecznym niepokojem 1 pragn’eniaml. w ten sposób 
określił znakomity poeta Jean Cocieau: „szukał świata, który Już 
przesiał istnieć, albo który się jeszcze nie narodził".

Reżyser Jaręues Becker skoncentrował uwagę tylko na końco­
wym etapie życia bohatera. Unikną! w.-d. które cechują tuzinko- 
we filmy .biograficzne. Ppstać ąrtysty rysuje bardzo augertywhle 
na tlg od.wprzonegą ze znawsiwem obr«2u epoki — dzielnicy pa­
ryskiej cyganerii pa I wojnie. dr

t

OSOBLIWOŚCI NOWOHUCKIE
KĄPIELOTOPIELE

Mowi się o tym, ie Nowa Huta jest mia­
stem bez tzw. peryferii, czyli dzielnie gor­
szych i upośledzonych. Mówi się także że 
miasto me posiada specjalnych akcentów'wy­
różniających, jak np. wieża Eiffla w Paryżu: 
Kolumna Zygmunta w Warszawie, czy choć­
by, przepraszam, siusiający chłopiec, Manne- 
ken Pis w Brukseli. Mówi się o tym wszyst- 

USZn^- -D° CZe(,ói- jak nie ^ie- 
»erVfer»' należy szeroki pas

przy ul. Kocmyrzowskiej, wzdłuż torów kole­
jowych, pozbawiony chodnika, a porą wio- 
naTdówk^b d° kHPiCli bl0,nej- d°
nasiadouki, bo potknąwszy się _ usjai/ 
w tym błocie można bardzo łatwo.

pionierskiego okresu? Tym chyba można wy- 
tłumaczyć kultywowanie przez Wydział Dro­
gowy innej potężnej topieli błotnej, na dro­
dze pomiędzy Dzielnicową Radą Narodową 
a stacją benzynową przy Osiedlu Spółdziel­
czym, wraz z przynależnym błotem na chod­
nikach. Jest to bez mała drugi zalew, tyle, 
że jeszcze bardziej zawiesisty — iw substan­
cji i w określeniach kierowców, zmuszonych 
do przejazdu tamtędy. Topiel ta jest znako­
mitym akcentem wyróżniającym, bo trudno 
przypuszczać, aby jakiekolwiek inne miasto 
posiadało coś w tym rodzaju. Dlatego szanuj­
my ową topiel i zachowajmy ją dla naszych 
wnuków, co zresztą nie nastręczy chyba spe­
cjalnych trudności naszym władzom drogo­
wym.

CT
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Dla kogo
są autobusy?

Szlachetne MPK po dojrzałym 1 dłu­
gim namyśle wprowadziło pośpieszną 
komunikację na linii Nowa Huta _

ve’ V* było dużo ra-
*, lZyku- • niewielu pasażerów, 

no bo ludzie me przywykli jeszcze do 
komunikacji, temu i owemu 

sikeda było grosza. Zresztą zdezolowa- 
ne „»tary , ktćre obelugiwalr linie też 
n.e wpływały dodatnio na wzrost licz- 
ov pasażerów. Nie pomagały tłumacze­
nia konduktorów, że „Stary” są rów­
nie wygodne jak „Karosv", a poza tym 
mogą zabrać więcej osób. Nikt nie 
cliciał wierzyć na słowo, wierzono ra­
czej własnym siedzeniom.

Stopniowo zwiększała się liczba jeż­
dżących autobusami pośpiesznymi, 
miejsce rozklekotanych autobusów za-

jęły „Karosy". Jednym słowem srtoa - 
cja poprawiła się z korzyścią dla MPK 
1 pasażerów. Przedsiębiorstwo osiągnę­
ło większe dochody, a pasażerowie po­
dróżują wygodniej. Na tym można by 
zakończyć całą rozprawę na tematy 
komunikacyjne. Zakończenie miałoby 
wydźwięk optymistyczny, krzepiący 
wprawdzie ducha naszych „przewoźni­
ków”, ale załamujący pasażerów. Trze­
ba wobec tego napisać dalszy ciąg epo­
pei.

MPK zarabia na linii pośpiesznej, 
zarabia dobrze, coraz lepiej. I prawdo­
podobnie na skutek tych zarobków za­
czyna sobie bimbać z pasażerów. Auto­
busy kursują niereguiarnie, spóźniają 
się po dziesięć minut. W dniu 25 lu­
tego o godzinie 7.10, albo 7.15 wsia­
dłem na Placu Centralnym w Nowej 
Hucie do autobusu jadącego w kierun­
ku Krakowa i byłem mimowolnym 
świadkiem awantury pomiędzy kierow­
cą a pasażerami. Chodziło o'szybkość 
jazdy. Pośpieszny autobus jechał z 
szybkością żółwia, mijały go, tramwa­
je, a kierowca tłumaczył słusznie o- 
burzcnym pasażerom, że powinni się 
przesiąść na taksówkę, o ile im się 
Spieszy. Łaskawy pan kierowca powo­
ływał się na przepisy ruchu i na je­
szcze inne przepisy, ale zapomniał o 
tym, że w autobusie, nad jego głową

pracowników przedsiębiorstw 
budowlanych, głównie miesz­
kańców ho»eli robotniczych w 
Pleszowie. Sprawami tymi zaj­
muje się sekcja krzewień-» 
kultury fizycznej, która w u- 
bieglym roku zorganizowała w 
Pleszowie bieg uliczny, pięcio­
bój lekkoatletyczny, a w sezo­
nie zimowym mistrżostwa w 
tenisie stołowym i w szachach.

Czytelników niewatpliw e 
interesują przygotowania sek­
cji żużlowej, która cieszy są 
w Nowej Hucie szczególną po­
pularnością. Obecnie przepro­
wadza się wiosenną konserwa­
cję- toru żużlowego. Jeśli skoń­
czy się ona w ciągu nWbliż- 
s-zych dni. to już za ’ tydzień, 
w niedzielę 3 kwietnia oclą-

W dniu dzisiejszym obrado­
wać będzie walne zabranie 
członków klubu Wanda, ty­
dzień temu rozpoczęły się roz­
grywki o mistrzostwo piłkar­
skiej kla-sy A. w których bie- 
rze udział klub nowohu:ik'.ch 
budowlanych, za tydzień lub 
dwa ze stadionu w Bieńczy- 
cach da się słyszeć potęźnv 
huk maszyn żużlowych, a ty­
siące widzów będzie oglądać 
inaugurację sezonu żużlowego. 
Najlepsza więc pora, abv po­
dzielić się z czytelnikami wia­
domościami o sytuacji w klu­
bie sportowym Wanda, o je­
go zamierzeniach na przysz­
łość. Informacji na ten 
udziel; I nam prezes 
mgr JAN GORCZYCA.

W okresie zimowym więk- dać będziemy pierwsze towa- 
szość sekcji Wandy przepro­
wadzka tzw. suchą zaprawę, 
przygotowując się do sezonu. 
Jedynie bekserzy, d-l« których 
zima to właśnie pełny sezon 
startowali w mistrzostwach li­
gi okn-ęgowei. Zadanie jakie 
postawili sobie w pierwszym 
roku pobvtu w lidze okręgo­
wej, zostało wykonane: 
sp-dli do klasy A.

Pozostałe sekcje Wandy prze­
prowadzały jedynie treninti w 
salach szkolnych. Z braku własne- 
<o lokum, sportowcy Wandy tre­
nują aż w czterech salach. pol,>- 
ionych w róinyeh punkteh No­
wej Huty. Dud nad sieje na p rzy­
gał ość rokuią siatkarze. W u- 
biegłym roku obie drużyny — m^- 
ska i żeńska wesaly do klasy B. 
Obecnie pilnie trenują pod kie­
runkiem trenera Knnzego, przy­
gotowując się do mistrzostw, któ­
re rozegrane zostaną w okresie 
letnim. Skonsolidowaną drużynę 
posiada również, sekcja piłki ręcz­
nej. Wprawdzie składa się ona 
wyłącznie z młodych chłopców, 
jeszcze zbyt słabych fizycznie, aby 
mogli odegrać powabniejszą rolę 
w tegorocznych mistrzostwach, 
ale już za rok będą mogli myśleć 
o sukcesach.

Drużyna pitki nożnej, jak wia­
domo słabo spisała się w ubiegło­
rocznych rozgrywkach. Po zupeł­
nie dobrej pierwszej rundzie, pił­
karze zaczęli grać w drugiej czę­
ści rozgrywek coraz słabiej, czę­
sto brakło Im przysłowiowego 
„łutuM szczęścia I w efekcie wraz 
z • innymi drużynami ligi okrę­
gowej wylądowali w klasie A. De­
gradacja spowodowała pewnego 
rodzaju załamanie w drużynie, 
które jednak stosunkowo szybko 
minęło, nikt z zespołu nie odszo-ił, 
pierwsza drużyna uzupełniona 
wychowankami kłubu, przystąpi* 
la do mistrzostw klasy A — z 
mocnym postanowieniem powrotu 
w szeregi ligowców. Wanda pro­
wadza szeroką pracę z młodzieżą 
piłkarską. Oprócz pierwszej dru- 
i.vny w rozgrywkach bierze u- 
dział drużyna rezerwowa (klasa 
Ił), dwie drużyny Juniorów i trzy 
trampkarzy. Ponadto pod opieką 
klubu pracują szkolne drużyny 
Sricoły Budowlanej.

Oprócz tifeski o zesooły wy­
czynowe. zarząd klubu spor­
towego Wanda poświęca wiele 
starań sprawie rozwoju wy­
chowania fizycznego wśród

temat 
klubu

nie

1-zyskie zawody. W przeciw­
nym wypadku, i-tangurac-a 
sezonu żużlowego zbiegnie «ię 
z premierą ligową. Już bo­
wiem 10 kwietnia rozpoczyna­
ją się rozgwwki o mistrzostwo 
II ligi, w której Wanda »tar­
gować będzie w grupie połud­
niowej.

Drużyna Wandy stertować 
bęttare w mistrzostwach w za­
sadzie w zeszłorocznym zesta­
wieniu: czwórka starszych za­
wodników bracia Fijałkowscy, 
Jaroszewicz i Stach uzupeł­
niona »ostanie juniorami wy­
chowankami klubu, których 
aź 8 zdobyło w ub. roku li­
cencję. Zachara i Andrzejew­
ski poprosili o skreślenie i w 
nadchodzącym sezonie nie bę­
dą startować. Oprócz spotkań 
ligowych i towarzyskich. og’a- 
<lać będziemy w tym reku do­
borową rtawkę żużlowców w 
czasie eliminacji do mi­
strzostw świata, której Orga­
nizację powierzono właśnie 
Wandzie.

PO 2 WYJAZDACH 
HUTNIK W CZOŁÓWCE 

III LIGI
kolei mecz o mistrza- 
okręgowej przyniósł 
ponowne zwycięstwa w

wisi tabliczka zabraniająca rozmów z 
pasażerami. Proponowałbym zmienić tę 
tabliczkę. T jeszcze pytanie: dlaczego 
Wzmiankowany kierowca stara się o- 
brzydzić pasażerom komunikację po­
śpieszną?

Przed kilkoma dniami na Rondzie 
uczestniczyłem w bardzo ciekawej roz­
mowie grupy konduktorów z grupą pa­
sażerów zwyczajnych, nieuprzywilejo- 
wanych. Właściwie rozmowa odbyła 
się nie na Rondzie, ale w autobusie ja- 
dącym do Nowej Huty. Otóż grupa kon­
duktorów i konduktorek tramwajo­
wych rozsiadłszy sie wygodnie w auto­
busie tłumaczyła stojącym pasażerom, 
że autobus jest przede wszystkim do 
ich dyspozycji i dla ich wygody, a jak 
się komu nie podoba, to proszę, do tak­
sówki. Pasażerowie nie mieli innego 
argumentu nad ten, że płacą i wyma­
gają, ale nie docierało to do świado­
mości grupy „empekowskiej”, Spór po­
został nierozstrzygnięty, a raczej skwi­
towano go obelgami, jako że konduk­
torzy byli dość krewcy i czuli się jak 
u siebie w domu. Wysiadłem z auto­
busu z głębokim przekonaniem, że jed­
nak nos jest dla tabakiery, a nie od­
wrotnie.

Z głębokim szacunkiem dla MPK
LEP — PASAŻER ROZWYDRZONY

Drugi i 
siwo ligi 
Hutnikowi 
stosunku !:1 (S:l) n«d rszerwewę 
drużyną Wisły. Przeciwnik P» 
dwóch kolejkach okupuje wprt.r- 
rtzle Jedno z końcowych miejse 
w tabeli, ale nie należy zapor-:- 
nać. że w Wiśle Ib- występuję 
kilku eks-ligowców. W meczu z 
Hutnikiem grali' m. In. Włodzi­
mierz Kościelny. Manierki-i 
Chmura. W tej sytuacji zwycię­
stwo Hutnika uznać należy .za 
sukces.

w przekroju meczu drużyna 
Huty im. Lenina »«służyła r.a 
wyższe zwycięstwo. Jednak trud­
ny teren (śnieg 1 błoto na boisku) 
oraz pech s rzaJowy napastników 
kilkakrotnie s anęły na przeszko­
dzie w zdobyciu bramek. Boisko 
było zresztą tak rozmokłe, że 
trudno o normalną ocene dru­
żyny. w każdym razie można hy­
lo zaobserwować poprawę lak : kl 
w grze a aku. Hutnicy w znacz­
nie większym stopniu niż teh 
przeciwnik »losowali długie prze­
rzuty na skrzydła tan. sys em, 
k’óry na grząskim boisku byl je­
dynie skuteczny.

Pisaliśmy poprzednio, że należy 
dać drużynie możliwość zgrania 
się, utrzymując Jak najdłużej to 
samo zealawienie poszczególnych 
linii, z obserwacji meczu z Wisłą 
wynika jednak konieczność »mian 
w linii a aku. Kożlak nie jest tym 
zawodnikiem, który mrze pokie­
rować grą ataku Hutnika. Obsa­
dzenie tej pozycji to problem, 
P' red którym staje kierownictwo 
sekcji. Dużo zadowolenia da.e gra 
obu pomocników, obrońcy mieli 
kilka „kiksów", 
r-iętać. że mieli 
ek»-ligowców, o 
wspominaliśmy.

Ju.ro na boisku 
dzie się Inauguracja sezonu 
s.rzówskiego w Nowej Huelo. Los 
tak chclal, że z tej okazji zm.iń- 
rzą się drużyny, które bez a'.r<- 
ty punklu kroczą w czołówce ligi 
okręgowej. Nie więc dziwnego, że 
pojedynek Hutnika z Tarnov:ą 
uznany został zgodnie za «potka­
nie nr 1 trzeciej kolejki mi­
strzostw. Mecz odbędzie się na 
stadionie Hutnika przy Ul. I»'- 
lomsklej. Foczątek o godz. 1'. Na 
.'Utrzejszym spotkaniu y,»żne już 
będą zniżkowe kar.y wstępu. Obo­
wiązujące na cały sezon mistrzow­
ski. Karty te w renie 30 z! za 

meczów sprzedaj« sekretariat 
klubu sportowego Hutnik Cs. 
3-1.

»!» trzeb« p.-i- 
przeeiw «obie 

których jut

Hutnika odbe- 
rrii-

w
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POGODA
O, n TYGODNIA niamy jut wio- 

' .snę. W nocy wprawdzie chwy­
ta Jeszcze przymrozek, ale w dzień 
Świat tonie w powodzi słońca. Z 

ciepłem nie jest za dobrze — tem­
peratura do czwartku nie przekro­
czyła 10 st. C — ale są wszelkie 
podstawy do przypuszczenia, że w 
najbliższych dniach dość znacznie 
wzrośnie. Centrum wyżu atmosfe­
rycznego. który od dłuższego czasu 
obejmuje całą prawie Kuropę, 
przemieszcza się znad Skandynawii 
1 fcstpnii na potudnlowy-wschód. Z 
chwilą kiedy znajdzie się nad U- 

... krainą, wiatr — obecny nosiciel 
chłodu — osłabnie, co więcej ze 
wschodniego stanie się południowy. 

Ponieważ równocześnie z obsu­
waniem się-wyżu z północy na po­
łudnie, na zachodzie Europy głę­
boki niż baryczny, wraz z syste^ 

. mem frontów (na czele front cie­
pły) porusza się w kierunku prze­
ciwnym — z południa na północ — 
należy się spodziewać wystąpienia 
— dziś. Jutro — w Tatrach wiatru 
halnego. Z doświadczenia zaś wle- 
my. że gdy Wleje halny, połud­
niowa Polska, a więc także Kra-
.lfów. 1 Nowa Huta, ma piękną, sło­
neczną. ciepłą pogodę.

Dziś w sobotę 1 jutro w niedzielę 
oczekujemy utrzymania się słońca 
przy bezchmurnym niemal niebie 
— Jedynie w godzinach południo­
wych mogą pojawić się mniejsze 
lub większe chmury kłębiaste (cu- 
mulusy). Temperatura w dzień po­
winna wzrosnąć do 15 st.. a może 
nawet wyżej, natomiast w nocy 
trzeba się liczyć ciągle Jeszcze z 
przymrozkami. Tak Jak się w pią- 

'tek rano sytuacja atmosferyczna 
przedstawiała, pogoda niedzielna 
sprzyjać.będzie pierwszym wiosen- 

„ nym wycieczkom 1 . spacerom za 
miasto, entuzjastom zaś piłki noż­
nej uprzyjemni pójście na mecz.

Z początkiem przyszłego tygodnia 
nastąpi stopniowy wzrost zachmu­
rzenia prztr stosunkowo wysokiej 
temperaturze, nie są wykluczone 
przęlotne opady, choć możliwość 
ich Jest raczej niewielka. Skończą 
się także nocne przymrozki, na co 
Czekają trawy, drzewa 1 inne ro­
śliny. które w tym roku niezwykle 
ostrożnie rozpoczynają wegetację 

•— mimo końca marca 1 potoków 
słońca, ziemia wciąż jest -Jeszcze 
stara!

PROMYK

Wiosna za pasem
a o porządkach

Pierwszy dzień kalendarzowej wiosny mamy już poza 
sobą, chociaż pogoda jeszcze nie dopisuje, spodziewać 
się jednak należy, że już w najbliższych dniach zrobi 
się ciepło i słonecznie. A więc, najwyższy czas rozpo­

cząć prace porządkowe.
Tymczasem, jak stwierdza 

wydział gospodarki komunal­
nej, dotychczas zaledwie je­
den komitet osiedlowy nade­
słał swój plan prac wiosen­
nych. Jest nim komitet osie­
dla „Na Skarpie”, który za­
planował szereg ciekawych 
prac, a większość z nich ma 
być ukończona do dnia 1 ma­
ja br.

Mieszkańcy tego osiedla za­
łożą więc przyblokowe ogród-.; 
ki kwiatowe, uporządkują po­
szczególne kolonie przez sko­
panie dzikich przejść, zasianie 
trawy i naprawą chodników. 
Myśli się także o budowie 
piaskownic dla dzieci i wy-

Pierwszy dzień kalend* 
sobą, chociaż pogoda 
się jednak należy, że

Arareszcie nowohucka „brzyd­
ka płeć” ma okazję ubrać 

się elegancko bez pomocy 
Krakowa. Chodzi tu wpraw­
dzie tylko o koszule męskie, 
ale wiadomo, że ta część gar­
deroby jest niesłychanie waż­
na. Zaopatrywanie się w mod­
ne, dobrze i solidnie uszyte 
koszule ułatwia obecnie no- 
wootwarty. na osiedlu D-3, 
piękny i nowocześnie urzą­
dzony sklep Spółdzielni Bie- 
liżniarzy im. J. Dąbrowskie­
go. Ponieważ brak tego rodza­
ju placówki odczuwano w No­
wej Hucie od dawna, nic też 
dziwnego, że cieszy się ona od 
pierwszych chwil otwarcia 
wielkim powodzeniem. r.

Warto skorzystać
z doświadczeń kół PCK

Jakoś bez echa przeszły o- 
brady III Ziazdu .PCI^, jiajli- 
czniejszejmcwdhuckiej organi­
zacji. PCK włNWe^Hsei«'li­
czy 5.108 szłonków. W szko­
łach, zakładach pracy i osie­
dlach Nowej Huty działa 74 
koła PCK. 154 posterunków 
sanitarnych i 10 drużyn sa- 

‘nitarnfreh. III Zjazd PCK oce­
nił dwuletnią działalność or­
ganizacji. I trzeba przyznać, 
że choć bez rozgłosu, nowo­
hucki PCK pracował bardzo 
•aktywnie’I znacznie rozszerzył 
zasięg swego działania. Po­
wstało szereg nowych kół, po­
zyskano wielu nowych człon­
ków. PCK pospieszył z pomo- 

,cą repatriantom i biednym na 
terenie dzielnicy a niezależnie 
od tego prawie 60 tys. zł, u- 
zyskanych z datków -społe­
czeństwa przekazał do dyspo­
zycji władz zwierzchnich. W 
czasie klęski powodzi PCK 

' przede wszystkim pośpieszył z 
pomocą powodzianom. Prze­
kazano im ponad 265 tys. zł, 
sporo materiałów budowla­
nych, nawet ciągnik i samo-

chód ciężarowy oraz bardzo 
dużo odzieży. . i
‘ 'jęJJt .chodzi, ,0,'^.enę ’emy 
kół, to najlepiej wypadła ona 
dla szkół podstawowych. Naj­
mniej aktywne są koła PCK 
w szkołach zawodowych i nie­
których zakładach pracy. ’ M. 
in'. w Hucie Im! I.eńina, gdzie 
ani kierownictwo ani komenę 
da TOPL-u nie przejawiają 

. zainteresowania działalnością 
kół PCK. A mógłby on np. 
przyjść z pomocą w szkoleniu 
drużyn sanitarnych, mógłby 
udostępnić apteczki turysty­
czne, naturalnie pod warun­
kiem, że ci, którym się po­
wierzy apteczki, przejdą odpo­
wiednie przeszkolenie, by po­
trafili z nich właściwie korzy­
stać.

Zjazd wybrał nowe władze 
PCK. Przewodniczącym został 
ponownie dr Stanisław Zie­
liński, jego zastępcami Leon 
Korentajcr 1 Józef Wiciński, 
sekretarzem Czesława Geneja, 
skarbnikiem Maria Piwowar­
ska. n.

cicho
dym skrzynki na makulaturę. 
Poprawi to w znacznym stop­
niu, stan sanitarny osiedla, 
który do tej pory w niektó­
rych miejscach jest wręcz 
karygodny.

Mieszkańcy * osiedla ,.Na 
Skarpie” wnioskują poza »tym 
zorganizowanie placów zabaw 
dla dzieci na każdej kolonii 
oraz założenie jednakowych 
skrzynek na kwiaty na bal­
konach. Zyska na tym estety­
ka osiedla.

Jak wynika z przedstawio­
nego planu, w naszej dzielni­
cy wiele jest do zrobienia. O 
wiosennej akcji porządkowej 
powinny pomyśleć więc rów­
nież i inne komitety osiedlo­
we, bo. czasu pozostało już nie 
wiele. W okresie wiosenno- 
letnim znów gościć będziemy 
liczne wycieczki z kraju i za­
granicy. Zresztą nie tylko o 
nie chodzi. Nam samym bę­
dzie się żyć o wiele przyjem­
niej i radośniej, gdy. Nowa 
Huta wystroi się w wiosenną 
szatę nie tylko dzięki przyro- 

wspólnej 
bs

pełnienie piaskiem starych. 
Na kolonii XII, przystąpi się 
do usunięcia fundamentów 
pozostałych po barakach i d J 
zniwelowania terenu. Komitet 
nie zapomina też o młodzieży, 
dla której mieszkańcy upo­
rządkują boisko siatkówki, a 
dla dzieci młodszych mają za­
miar urządzić plac zabaw wy­
posażony w niezbędny sprzęt, 
jak zjeżdżalnie, huśtawki itp.

W większości tych robót 
pomocny jest wydział gospo­
darki komunalnej, przydzie­
lając odpowiednie ilości ma­
teriału i konieczne fundusze. 
Sam wydział natomiast uzu­
pełni oświetlenie wewnątrz 
kolonii XVI oraz wymieni 
zniszczone ławki i dostarczy 
dodatkowo 20 szt. nowych ła­
wek. Mieszkańcom przychodzi 
z pomocą także DZBM. który 
zobowiązał się do zlikwido­
wania tzw. dzikich śmietników dzie, ale i naszej 
oraz umieszczenia przy każ- pracy.

Czy powstanie wytwórnia
warzywniczo - owocowa w naszej dzielnicy

Już w roku 1958 zapadła na 
jednej z sesji DRN uchwała 
w sprawie powstania wielkiej 
przetwórni warzyw i owoców. 
Jest to zagadnienie tym bar­
dziej ważne, że nowohuckie 
gromady dysponują bardzo 
dobrą glebą, która doskonale 
nadaje się pod uprawę wa­
rzyw, bardziej zresztą ren­
townych dla chłopów niż gos­
podarka zbożowa. Również 
zaopatrzenie w warzywa nie 
jest w naszej dzielnicy naj­
lepsze, a wybudowanie prze­
twórni z pewnością przyczy­
niłoby się do Jego poprawy.. 
- Okoliczni chłopi.ji kółka. rols j 

nicze żywo interesują się tą | 
sprawą, która jednak w dal­
szym ciągu nie została defi­
nitywnie załatwiona.

Użytkownik przyszłej prze­
twórni — Wojewódzki Zwią­
zek Gminnych Spółdzielni — 
wystąpił już do DBOR z 
wnioskiem o przydział tere­
nów pod budowę tej inwesty­
cji. Dyrekcja budowy Osiedli 
Robotniczych otrzymała po­
nadto do zaopiniowania opra­
cowane założenia projektowe 
przetwórni, której koszt prze­
kracza 1 milion zł.

Wszystko rozbija się o za­
gadnienie lokalizacji. Istnieje 
projekt usytuowania prze­
twórni w bazie zaopatrzenia 
w Krzesławicach, względnie 
w okolicy Krzeszowic, Proszo­
wic czy Igołomii. Przeciwnicy 
budowy obiektu w Krzesławi­
cach wysuwają
odnośnie korzyści płynących 
dla Nowej Huty.

zastrzeżenia

Produkcja

bowiem ma być ' rozdzielana 
między szereg miast woje­
wództwa, a tylko część pozo­
stałaby na naszym terenie.

Ostateczne rozstrzygnięcie 
sprawy spodziewane jest w 
najbliższych dniach. Trzeba 
jednak stwierdzić, że prze­
twórnia warzyw i ’ owoców 
miałaby duże znaczenie gos­
podarcze dla rejonu podkra­
kowskiego, 1 pozwoliłaby na 
ekonomiczne wykorzystanie 
bazy warzywniczo-owocowej 
w naszym województwie, (bs)
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ttci tym samym stosowanie
* odpowiednich nawozów sztucz­
nych.

n

W takim komplecie wyglą­
da się zawsze świeżo i. ele­
gancko. A więc wełniany pu­
lower blado-różowy, kimono, 
z dekoltem w szpic (210 zl) 
spódnica ciemno-popielata, 
plisowana (305 zł) i miły do­
datek w postaci nakrapiane- 
go szala (120 zł.).

Prawda, że przyjemnie wy­
gląda ta pani w atłasowej po­
domce? Szkoda, że nie może­
my pokazać tego oryginalne­
go materiału w kolorach, nie­
zwykle żywych i gustownie 
dobranych. Szlafroczek kosz­
tuje 297 zł. Wymienionymi ar­
tykułami dysponuje w dużym 
wyborze nowohucki „Gailux”.

: * Krótko i węzłowato
Z kulturą jesteśmy w dalszym 

ciągu „na bakier”. Tym ra­
zem chodzi nam o niesamowi­

te wprosi zaśmiecanie wozów 
tramwajowych starymi bileta­
mi i różnego rodzaju papier­
kami. Po co więc istnieją ko­
szyczki umieszczone w każ­
dym wozie? Chyba nie powie­
szono ich dla dekoracji wago­
nów... To samo dotyczy tak-

KURS W SZKOLE 
RODZENIA

W Nowej Hucie ul. Rutkowskie­
go 12 tel. 419-57 rozpoczął się w 
tym tygodniu nowy kur« przygo­
towania do porodu. Cykl wykła­
dów o higienie i estetyce eiąty, o 
jej rozwoju, o przebiegu porodu 
1 zachowaniu się w czasie porodu, 
prowadzą: dr Jadwiga Beaupré 1 
dr Barbara Klesyk. Lekcje gimna­
styki prowadzi mgr wf Małgorza­
ta Huczyńska. Kurs odbywa się 
w czwartki o godz. 19.30.

że przystanków tramwajo­
wych, wyglądających prze­
ważnie jak wielki śmietnik.

*

Praktyczne korzyści nowo­
huckim rolnikom przyniesie 
wiosenna akcja analizy gleb, 

do której przystąpił niedawno 
Referat Rolnictwa DRN. Po­
zwoli to chłopom na lepsze 
poznanie składników gleb w 
swych gospodarstwach i uła-

*
Tylko do 27 bm. czynna jest 
1 interesująca wystawa ma­
larstwa rosyjskiego, otwarta 
przed dwoma ‘ tygodniami w 
salonie wystą.wpwym*. TPSP 
na B-31. Zobaczyć tu można o- 
brazy najwybitniejszych ma­
larzy rosyjskich, obejmujące 
okres od XVIII wieku, aż do 
Rewolucji Październikowej. 
Wystawa czynna jest w godz. 
od 10—18.: (dr)

ŚWIT

Cod z.

28 bm. „Winchester 78" przygód, 
prod. USA, Od 29 bm:„Dr Corda 
aresztowany" dramat ’ krymln. 
prod. NRF.

KINA

Przeczytaj
przechodniu!

właścicieli szuka swoich zgub z prawdziwym żalem 
w sercu, często jednak bezskutecznie.

Jak uratować zgubione psy przed zagładą z rąk złych 
ludzi, jak uchronić przed śmiercią z głodu i zimna? Jest 
na to sposób stosowany szeroko w innych krajach, a tak­
że w niewielkim zakresie w Krakowie. Mam na myśli,

Mają przerażone oczy i niepewne ruchy. Biegną kilka 
kroków za Wami w nadziei, że jesteście tymi, których 
szukają i’ zawiedzione stają pośrodku ulicy. A potem 
znów zaczynają bezcelową wędrówkę, tam i z powrotem 
tymi samymi szlakami, jakby bojąc się utracić ślad, 
'który w rzeczywistości dawno już zagubiły. Zabłąkane, 
głodne psy, których żałosne szczekanie, a później wycie, 
nie deje ludziom spać nocną porą. Jeśli wasze spojrzenie 
skrzyżowało się kiedykolwiek z wzrokiem zabłąkanego 
psa, nie zapomnicie go chyba prędko... Niemal ludzki lęk 
upodabnia zwierzęta do dzieci, niepokoi, budzi żal jak 
wspomnienie krzywdy wyrządzonej przez kogoś przyja­
cielowi.

Ilość psów w Nowej Hucie wzrasta z roku na-rok, pro­
porcjonalnie do powiększania się liczby mieszkańców. 
I tutaj więc zdarza się, że — jak we .wszystkich dużych 
miastach — ktoś wypuści lekkomyślnie psa z domu, 
albo zgubi go w tłoku ulicznym. Na pewno większość

azyl dla zabłąkanych psów przy ul. Brodowicza, jest 
on jednak zbyt mały by pomieścić zwierzęta przywie­
zione jeszcze z Nowej Huty. A i droga jest dosyć daleka, 
wobec czego istnieje obawa, iż trudno byłoby znaleźć 
chwilowego opiekuna, dysponującego czasem na zajęcie 
się psem i odwiezienie go do Krakowa’.

Jedynym słusznym wyjściem jest stworzenie w Nowej 
Hucie drugiego azylu dla psów, w którymś ze starych 
baraków. Nie wiem jaki resort jest w mocy przy­
dzielić tęn budynek, ale jestem przekonana^ że to się da 
zrobić. Utrzymanie azylu mogliby częściowo zapewnić 
właściciele odnalezionych psów zwrotami kosztów 
przebywania tych ostatnich- w azylu, częściowo 
zaś wszyscy chętni składkami wpłacanymi Towarzystwu 
Ochrony Zwierząt. Jako inicjatorów i opiekunów no­
wego azylu proponuję młodzież szkolną w ogóle, a har­
cerzy w szczególności.

Może ktoś uzna, że sprawa ta- nie jest warta aż tak 
wielkiego zachodu. Lecz ludzie naprawdę lubiący zwie­
rzęta, na pewno wezmą ją sobie do serca.

ik

„Śniegi Kilimandżaro" dramat 
USA, od 27 bm. „Montparnasse 
19" dramat prod. franc.
ŚWIT mała^sala

Godz. 10.30: program dużej sa­
li. godz. 15, 17, 19: do 29 bm. „Klę­
ska" dramat prod. radź., od 29 
bm. „Prawo Jest prawem" ko­
media franc.-włoska.

ŚWIATOWID
Godz. 15 45, 18, 20.15: do 27 bm. 

„Iwan Groźny” histor. prod.- 
radz., od 28 bm. „Milcząca gwiaz­
da" fantast.-naukowy prod. pol- 
sko-nlem. <

ŚWIATOWID mała sala
Godz. 15, 17, 19: do 28 bm. „Ka­

mienne niebo" dramat wojenny 
polski, ód 29 bm. „Opowieści 
Hoffmana" muzyczny prod. an­
gielskiej;

SFINKS
Godz. 16, 18, 20: do 27 bm. „Tań­

czymy wśród gwiazd" rewiowy 
prod. austr. od 28 bm. „Komisarz 
1 róże" komedia francuska.

AKTUALNOŚCI

Godz. 15: bajki dla dzieci, godz. 
18: filmy oświatowe, godz. 19: do

KOLOROWE (Ciyżyny — Łęg)

27 bm. godz. 17 i 19: „"Dziew­
częta z" Florencji” komedia prod. 
włoskiej, 29 i 31 bm. godz. 18: 
„Winchester 73" przygód, prod. 
USÀ. ■

TEATR LUDOWY
26—28 bm. godz. 19.15: „Jadzia 

wdowa" w wyk. zespołu, teatru 
„Rozmaito.’cl", 29—31 bm. godz. 
12: „Rakieta Alfa I" (bajka dla 
dzieci), 1 1 2 kwietnia godz. 19.15t 
„Dundo Maroje".

Redaguje Kolegium. — Wydaja 
Ośrodek Informacyjno-Praso- 
wy Huty im. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta im. Lenina, 
Centrum Administracyjne, Bu­
dynek „S”, kistka „B" — 
Telefony: Kierownik Ośrodka 
«88-99. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala «01-10, 
wewn. 47-69, sekretariat admi­
nistracyjny Jł-SL Roogłeśnia 

Zakładowa 44-00.

■rakowtka Drukarnia Prasowa, 
Wieloąoie 1.
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SPRZĘGŁO BEZ 
SMAROWANIA

Mimo śniegu 1 
lodu, na stadio­
nie centralnym 
w Moskwie od­
były sie niedaw­
no pasjonujące 
zawody motocy­
klowe. Ten sport 
ma zawsze zwo­
lenników!

i
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Któż nie interesuje sic samocho­
dami’ Toteż fabryki produkujące 
auta wciąż ulepszają ich budową. Oto 

zakłady Skoda wyprodukowały spor­
towe wozy „Felicia” z dachem z 
przeźroczystych mas plastycznych.

Ta elektryczna 
maszynka do ka­
wy została wy­

produkowana 
przez Jedną a 
drezdeńskich fa­
bryk. Oryginal­
na, nieprawdaż? 
Można w niej 
zaparzyć od razu 
4 filiżanki kawy.

Straszliwe trzę­
sienie ziemi 

zmiotło z jej po­
wierzchni kwit­
nące miasto ma­
rokańskie, Aga- 
dir. Ekipy ra­
townicze ciągle 
jeszcze wydoby­
wają ofiary spod 
gruzów.

Przemyśl skórzany NBD wy­
puszcza na rynek wiele praktycz­
nych 1 ładnych rzeczy dla pań. 
Oto torebka-kuferek, w którym 
można pomieścić nie tylko pie­
niądze i przybory kosmetyczne, 
lecz także pierścionek oraz ko­
rale.

_ KRZYŻÓWKA J
POZIOMO: 1. odmiana bazaltu, 

zwana szaroglazem, 9. wielki, sze­
roki i ciężki nóż kuchenny do 
siekgnia. Ul. pospolite imię pies­
kie, 12. Imię Naruszewicza, 13. 1- 
naczej: różnokolorowa, różno­
barwna. 14. nagle, raptem, nl stąd, 
ni zowąd, 15. symbol chemiczny 
astatu, 17. zaimek, 19. zdrobniale 
imię męskie, 21. prawe ramię del­
ty Wisły, 23. Murzyn, 25. miasto 
w północnej Algerll, 25. czerwie­
nie w kartach do gry, 27. rodzaj 
dawnego sztywnego kapelusza cy­
lindrycznego, składanego za pomo­
cą sprężyn.

PIONOWO: 1. miasto przemysło­
wa w Zagłębiu Donieckim na 
Ukrainie, 2. tył konta, ł. iwrot

staropolski, 4. narodowa epopeja 
staroindyjska, 5. znak używany w 
Ameiyce dla oznaczenia, że spra­
wa zyskuje aprobatę, 5. silna tru­
cizna o chemicznej nazwie trój­
tlenek arsenu. 7. prawy dopływ 
Wołgi, 5. stolica Złotego Wybrze­
ża, 11. literat, wyśmiewający ludz­
kie wady i przywary, 13. tytuł 
członka izby wyższej parlamentu 
angielskiego, 15. czołowy młodarz 
polski, 15. ssak pletwonogi z wiel­
kimi wystającymi kłami, 29. jed­
nostka wagi, stosowana w angiel­
skich kopalniach węgla, równa 
21 tonom, 22. ciało lotne, 24. za­
bawa, 2«. termin bokserski.

Rozwiązania prosimy przesyłać 
pod adresem redakcji do dnia 4,

OKRĘTY 
TRANS­

ATLANTYCKIE 
— OLBRZYMY

Ostatnio wprowa­
dzono na rynki świa­
towe nowe sprzęgło 
„Metastream", pro­
dukowane przez fir­
mę Metaducts Ltd. 
w Brentford (W.
Brytania!. Sprzęgło 

to wykonane całko­
wicie z metalu nie 
wymaga smarowa­
nia. Pozwala na 
przekazywanie mocy 
z jednego wału na 
drugi. przy czym 
wały mogą być na­
chylone względem 
siebie pod dowol­
nym kątem.

Wszystkie elemen­
ty giętkie są wyko­
nane ze stali nierdze­
wnej. Nowe sprzę­
gło jest stosowane w 
przemyśle nafto­
wym, w rafineriach 
ropy oraz w przemy­
śle chemicznym, 
tzczególnie do napę­
dów pomp.

Przedsiębiorstwo 
American European 
Travel Project Inc 
w N. Jorku zamó­
wiło w holenderskiej 
stoczni Verolm w 
Rotterdamie 4 ocea­
niczne statki pasa­
żerskie, każdy o wy­
porności 120 000 T.

Te olbrzymy-okrę- 
ty mają po 350 m 
długości. 39 m szero­
kości i będą zabie­
rały 5000 pasażerów 
1 2000 osób załogi. 
Koszt każdego z tych 
statków wyniesie 126 
milionów dolarów. 
Nowe okręty obsłu­
giwać będą linię 
Amsterdam — Nowy 
Jork, pod flagą ho­
lenderską.

KSIĄŻKI* KSIĄŻKI
Ostatnio Wydawnictwo Li­

terackie w Krakowie wzboga­
ciło półki księgarskie o kilka 
ciekawych pozycji. Są to:

„Pamiętniki" Wincentego 
Pola, obejmujące wydarzenia 
z I połowy 19 w., powstania 
listopadowego i wypadków ro­
ku 1846. W książce znajdziemy 
ponadto ciekawe relacje z wy­
cieczek po Karpatach wschod­
nich i Dolnym Śląsku. Cena 
60 zł.

„Zaloty biurokraty" Artura 
Gruszeckiego. Autor rysuje sa­
tyryczny portret galicyjskiego 
urzędnika na przełomie 19 i 
20 wieku, na przykładzie za­
bawnych przygód „pana rad­
cy”. Cena 18 zł.

„Drzewiej” Władysława Or- 
kana — to opowieść osnuta na 
tle pierwotnego osadnictwa 
wśród puszcz beskidzkich. A- 
kcja rozgrywa się w począt­
kach naszego tysiąclecia, co 
przed zbliżającym się Mile­
nium stanowi szczególnie inte­
resujący temat. Cena 25 zł.

„Sentymenty” Marii Paczow- 
skiej, książka poświęcona ko­
bietom współczesnym. Jest to 
udany debiut powieściowy tej 
autorki, która daje nowe spoj­
rzenie na współczesną kobie­
tę, jej psychikę i rolę w spo­
łeczeństwie. Pozycja ta zacie­
kawi z pewnością nie tylko 
kobiety. Cena 12 zł- bs

Urządzamy nasze mieszkania

Projektanci nowoczesnych 
mebli mają moc fantastycz­

nych niemal pomysłów. Przy­
kładem tego jest chociażby 
ciekawie rozwiązany stół w 
kształcie sanek, z żółtym 
szklanym blatem i niespoty­
kanymi dotąd metalowymi no­
gami- Cena nie jest zbyt wy­
górowana. wynosi bowiem 
650 zł. Dodatkiem do stołu 
są krzesła i leżaki wyplata­
ne pasami z plastiku, w róż­
nych pastelowych kolorach, 
po 800 zł- za sztukę. Lampa, 
widoczna na stole, z wysokim 
abażurem i podstawką z ce­
ramiki kosztuje 170 zł. 
Wszystko do nabycia w skle­
pie „Desy”.

Jeszcze raz prezentujemy 
materiał na story, tym razem 
w niezwykle oryginalny wzór. 
Są nim brunatne kasztany, o- 
żywione zielonymi liśćmi. O- 
kazuje się, że nasz przemysł 
włókienniczy rzeczywiście coś 
robi, przygotowując coraz to 
ciekawsze wzory tkanin. Ma­

teriał jest bardzo ładny, prak­
tyczny, a przy tym tani: 18,50 
zł. za metr, (bs)

MSkmca
Astrotalerze

Coraz częściej pojawiają się w prasie wielu kra­
jów Informacje dotyczące niezidentyfikowanych 
obiektów latających, czyli tzw. latających tale­
rzy. Mają to być, zdaniem niektórych ludzi, po­
jazdy kosmiczne wysyłane z Innych planet. Wy­
obraźmy sobie, jaki na ten temat wiersz napisa­
łaby np. Marla Konopnicka:

Świeci talerz, świeci
No wysokim niebie...
Jeno nie myśl, chłopcze, 
że każdy dla ciebie!

Ten drugi, co w chmurkach
Stroi świetlne miny,
On już nie dla ciebie —
On dla Twej dziewczyny!

A ten trzeci, co jest 
Jak lusterko w słonku 
Opadnie w podarku 
Dla waszych potomków!

Hej! Lecą talerze
Ludziskom na głowy!
Złożą się na komplet
W pokoju stołowym.

IV br. (decyduje data stempla 
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie „Krzyżówka”. Wśród Czy- 
tętników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci WARTO­
ŚCIOWYCH KSIĄŻEK.
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POZIOMO: 1. totem, 6. sport, 11. 
Iberia, 12. opar, 13. maron, 14. a- 
rer.y, 15. Asuan, 17. rab, 15. rok.
20. trawa. 22. opoka, 24. tytan, 
2«. sito, 27. korona, 25. Osaka, 2,. 
morał.

PIONOWO: 1. timoroso, 2. oba, 
3. terakota, 4. Eros, 5. minuta, 7. 
por, 5. operator, 9. rana, 10. try­
bunał, 14. anatom, 15. ar, 19. opis,
21. wyro, 23. kok, 25. ana.


